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Kasze rękodzielnictwo.

IV.

Chcąc radzić, powinnością naszą 
jeszcze raz powtórzyć, że w s z e l ­
k i e  ś r o d k i  g w a ł t u ,  chociażby 
jak najsilniej zorganizowanego, nie do­
prowadzą do zamierzonego celu; 
przeciwnie sprowadziłyby większe 
złe a nawet nieszczęście. Natomiast 
walka duchowa, z poczucia upra­
wniająca do bojowania każdego oo- 
brego obywatela kraju, jest konie­
czną i nie niemożebną.

Dzisiejsza działalność i środki o- 
brony materjalnego bytu naszych 
rękodzielników, powinny się skupiać 
w następującym programie:

a) Rękodzielnictwo nasze, winno 
wobec siebie samego uczynić racnu- 
nek sumienia, czy rzeczywiście tak 
spełnia swoje obowiązki, że te od­
powiadają wymogom społeczeństwa, 
dla którego pracuje.

b) Obowiązkiem naszego ręko­
dzielnictwa i piekącą sprawą, jest 
zorganizowanie i wybranie w całym 
kraju kontroli własnej, z osobistości 
dających pewność moralności i zro­
zumienia sprawy „własnej obrony“.

c) Głównem zadaniem tej kon­
troli, którą wykonywać będą prze 
wodnicy wybrani z wszystkich miast 
prowincjonalnych, niemniej ze Lwo

^ wa i Krakowa, będzie zapobiegać 
wszelkiemu nieprawidłowemu postę 
powaniu rękodzielnictwa, które nie- 

... zrozumiawszy dotąd własnego do- 
, bra, otwiera tylko drogi dla wszel- 

ć kiego oboego najazdu.
d) Z o r g a n iz a c ją  t a k i c h  środków 

obrony, nie należy zwlekać, lecz
! trzeba je chwytać bez straty czasu.

Przedewszystkiem we Lwowie i w 
^Krakowie, powinny być zwołane 

ankiety z najwięcej oświeconych re­
prezentantów w s z y s t k i c h  d z i a -  

; ł  ó w r ę k o d z i e l n i c t w a ,  którym 
należy przedstawić obecny stan rze­
czy i obawy, a ostatecznie program 
obrony.

Nie potrzebujemy mówić, że ze- 
brauia takie osiągną tylko wtenczas 
dobry skutek, jeżeli się uchronią od 
wszelkiego rodzaju oaanifestaeyj uli 
cznych i wszelkiego cienia jakich­
kolwiek gwałtów i pogróżek, a
spokojnie i poważnie obradować 
będą.

Pism o nasze rozbierać będzie w 
pizyszłości wszystkie braki naszego 
rękodzielnictwa, a czyniąc to, wbk«- 
że przeciw złemu odpowiednie środ­
ki zaradcze. Schlebianie naszemu 
ręj_-»i2i«lnictwu w obecnej groźnej 
chwili, słusznieby nam mogło spo­
łeczeństwo poczytać za grzech nie 
do darowania. Jedynie bezwzględna 
prawda, jaką nam dyktuje miłość 
Boga i Ojczyzny, stanie się wyra­
zem naszych myśli.

Jeżeli rękodzielnictwo nasze wej 
dzie na tę drogę, to, nie można wąt­
pić, że cały kraj, tak Polacy, jak 
Ru sini staną po jego stronie i nic 
nje zaniedbają, aby jego byt pod­
nieść i utrzymać.

Książe Hieronim Napoleon.
od SweJ °iczyzny. od k ra ju , v

Bank krajowy.

R ada nadzorcza rej pożytecznej in s ty tu ­
cji na posiedzeniu z du ia  14 b. m. p rz y ­
ję ła  zam knięcie rachunków  za rok  1890,

stępuje nurm alnie, a dotychczasow y rezu l­
ta t  w skazuje na to, że likw idacja z a k o ń ­
czy się korzystn ie d la  wierzycieli zakładu 
i bez szkody dla kraju.

S yndykat, utw orzony w r. z. dla sprze­
daży 4 % obligacyj galic. funduszu p rop i- 
nacyjnego, został już ze znacznym  zyskiem  
rozw iązany.

E ank  krajow y i w roku ubiegłym  za­
w iadyw ał funduszam i kolei państw ow ych, 
funduszu indem nizacyjnegc, a nad to  p rz y j- 
rnuwat lokacje od funduszu propinacyjne- 
go. Rów nież zajm ow ał się B ank krajow y 
interesam i finansowem i W ydziału k rajow e­
go, udzielając tem uż W ydziałow i k redy t 
pod  możliwie najkorzystn iejszem i w aru n ­
kam i.

O d d z i a ł  h i p o t e c z n y  W  r. 1890 
w ykazuje, B ank znaczny w zrost in teresu  
hipotecznego. Z r. 1889 pozostało uieza- 
łatw ionych 186 podań o pożyczki h ip o te ­
czne na łączną sum ę 1 ,393.950 złr., w r. 
1890 wpłynęło tak ich  podań 892 na sumę 
7 ,067 .900  zlr. — było zatem  razem  w r. 
1890 do załatw ienia 1078 podań na sum ę I 
8 ,461 .850  zlr. Z tych załatw ił B ank  od - (

y dni swoje książę H iero -Rzym ie, kończ..

8̂ D ® 'eroD' m a króla w est­fa ls k ie g o  stryjeczny bra t cesarza N  le .
ona I  i jed n a  z najw ybitniejszych figur 
zp czasów drugiego cesarstw a 

Żaden z kuzynów  małego ‘k ap ra la - , nie
był tak  podobnym  do m ego, 4  książ. 
N apoleon. T e  sam e rysy  tw arzy, ta  sam a 
otyłość i ty lko jednym  wzrostem  w yróż­
nia ł się od zwycięzcy z pod A uaterlitz  i 
Jena. Co do zdolności m ilitarnych i poli- 
tycznych, to tych brakow ało m u wiele, 
aby m ógł stanąć na rów ni ze swoim  s try ­
jem , jednakże posiadał pewne przym ioty, 
k tó re  go staw iały wyżej od innych człon­
ków rods iny.

U rodzony w roku 1837, początkowo 
kształcił się w Anglji. P o  swoim ojcu nie 
odziedziczył żadnego m ajątku i pierw sze 
chwile jego  życia, uie upływ ały w śród

dostatków . P racow ał je d n ak  wiele, uczył 
się i kształcił, gdyż był am bitnym  i m a­
rzył naw et o pozyskaniu korony cesarskiej, 
do k tórej m iał równe praw o, ja k  i k s ią ­
żę L udw ik  N apoleon. N ies te ty ! był j e ­
szcze za tnłody, a przytem  brak ło  mu 
sp ry tu  i inicjatyw y.

Jego b ra t już  sta ł się głośnym , sk u t­
kiem swojej nieudanej ekspedycji do Uou- 
logne i osadzeniem  w więzieniu zam ku
H am , a on tym czasem  przebyw ał spokoj­
nie nad brzegam i jeziora genew skiego i 
studjow ał Y oltaiB a i R ousseau’a. D opitj-
ro, gdy książę L udw ik  N apoleon został j z k tó rych  okazuje się, że B ank krajow y 
w ybrany prezydentem  Rzeczypospolitej '  rozw ija się praw idłow o i coraz pom yślniej, 
franouzkiej, przybył do Paryża, lecz brak  Jego  in teresy  przedstaw ia ją  się ja k  nastę
wieku odpow iedniego, uie pozwalał m u p u je :
b rać czynnego udziału w życiu po lity- 
czuem. O tw arcie jednak  w ypow iadał sw o­
je  przekonania republikańskie i z tego p o ­
wodu miewał częste zatargi z dworem  e li­
zejskim , a później tuiluryjskim .

P o  ogłoszeniu cesarstw a, ja k o  najb liż­
szy kuzyn , otrzym a! uposażenie księcia
krw i panującej i zam ieszkał w P a la is -R o - 
yal. Salony jego o tw arte były d la  dzienn i­
karzy, literatów  i artystów , a sam cesarz 
często przyjeżdżał na te posiedzenia i u - 
ważnie słuchał przebiegu rozpraw . Z d o ln o ­
ści wojskowych nie posiadał żadnych P o d ­
czas wojny krym skiej, jak o  jenera ł d y w i­
zji, b ra ł udział w bitw ie pod A lm ą i gdy 
R osjanie zaczęli kartaczam i obsypyw ać 
arm ję francuzką zw rócił się i chciał o d ­
jechać po za doniosłość w ystrzałów  d z ia ­
łowych. Tow arzyszący mu pułkow nik  sz ta­
bu jeneralnego, p rzytrzym ał konia za c u ­
gle i z uszanow aniem  rz e k ł: „W asza C e­
sarska W ysokość ! miejsce dla b ra ta  ce­
sarza je s t tu ta j, w śród żołnierzy francuz- 
k icli" .

W  kam pauji włoskiej dow odził k o rp u ­
sem okupacyjnym  w W ielkiem  K sięztw ie 
Toskańskiem . Zajął F lorencję bez wy­
strza łu , a zaw arty pokój w V illafranca, 
przeszkodził dalszem u pochodowi jego  ar- 
mji. W roku  1860 poślubił księżnę K lo- 
tyldę, córkę króla W ik to ra  E m anuela i 
miał z nią troje dz iec i: księcia W ik to ra , 
księcia L udw ika i córkę L etyoję, k tó ra  
przed dw om a laty wyszła za księcia Ao 
stę, syna b rata  k ró la  H um berta .

B ył wielkim przyjacielem  Polaków . Pod 
czas swojego pobytu w W arszaw ie, w 
1860 r . , przyjm ował chętnie naszą a ry ­
stokrację i k ilkakro tn ie  odwiedzi! lir. A u­
gusta  Potockiego w W ilanowie. G dy w y ­
buchło 'ow stanie . 863 r  , słowem i czy­
nem zachęcał do prow adzenia walki J a k ­
kolwiek skąpy, uie szczędzi! ofiar pienięż­
nych i przypisyw ano mu naw et u k ry tą  
myśl, w razie pom yślnego rezultatu  w oj­
ny, przy interw encji m ocarstw , staran ia 
się o koronę polską. P am ię tną je s t p io ru ­
nująca jego mowa w sen ac ie , gdy z całą 
bezwzględnością uderzył na rząd rosyjski, 
pozwalający swojej arrnji m ordow ać i p a ­
stw ić się nad bezbronnym i m ieszkańcam i 
K ró lestw a i L itw y. W zywał F rancję , aby 
nie pozwoliła na okrucieństw a i żądał 
czynnego poparcia swoich słów. Cesarz 
N apoleon, sku tk iem  wycofania się z akcji 
dyplom atycznej A u strji i A uglji, został 
odosobniony i uie mógł rozpoczynać woj- 
ny, grożącej mu koalicją europejską, a 
książę H ieronim  N apoleon za zby t o tw arte 
w ystąpienie, odebrał rozkaz odbycia przy­
musowej podróży. W mowie tej, do tknął 
wyraźnie m argrabiego W ielopolskiego i 
syn tegoż, Zygm unt, wyzwał księcia N a- 
poleoua na pojedynek. Ja k o  członek r o ­
dziny p an u jąc e j, nie mógł przyjąć w y­
zwania i na jego  miejsce stanął h rab ia  
K saw ery B ranicki. Zajście skończyło się 
jednak  bez groźnego rezultatu .

W wojnie 1870 r . , pozostał bezczyn­
nym, i później osiedlił się w . P aryżu , 
zkąd wraz z i: nymi pretendentam i do k o ­
rony franouzkiej, w ydalono go raz na 
zawsze z gran ic państw a. P o  śm ierci księ­
cia ce sa rsk ieg o , w ystąp i1 ze swemi p ra ­
wami do tronu i wydal m anifest do na­
rodu. P osiada ł naw et tyle odw agi cyw il- 
nej, że po ogłoszeniu m anifestu, przyjechał 
do P aryża lecz rząd kazał go zam knąć 
do więzienia C onciergerie , i dopiero po 
paru  tygodniach , został na wolność w y­
puszczony. S kutk iem  tej donkiszockiej wy 
praw y, nastąpiło  poróżnienie z synem  W i­
ktorem  i ten u tw orzył osobną partję  bo- 
napartystów , uznającą go za praw ego 
dziedzica. N astąp iło  rozbicie stronnictw a ; 
wielu zw olenników opuściło dawny sruan 
dar i przeszło do obozu repub likań ­
skiego.

O d tej pory skończyła się jego dziaM  
ność i św iat zupełnie o nim  zapom niał.
B y ł to  jed n ak  człowiek wielkiej nauki i 
naw et posiadał zdolności polityczne. P rz y ­
tem , z sym patjam i dla spraw y polskiej 
nigdy się nie ta ił i przy każdej sposobno­
ści otw arcie w ypow iadał swoje zapatry ­
wanie.

N a łożu śm iertelnem  pogodził się z K o ­
ściołem i w yspow iadał przed kardynałem  
M erm illodem . P om im o usiłowań całej ro ­
dziny, nie przebaczył synowi W iktorow i.
Zawsze tkw iła w nim  zawziętość k o r ­
sykańska i n igdy uraz nie zapom inał.

Za dobrych czasów, gdy N apoleon I I I  
otoczony był aureolą w ielkości, P aryżanie 
dość lubili księcia N ap o le o n a , ale nie ża 
Iowali m u różnych epitetów . N azywano go 
zawsze „księciem  czerwonym  lub P lon - 
P lonem ". N igdyśm y się nie mogli dowie 
dzieć, zkąd pow stało to  przezw isko.

złr. 14 ć f ,  zaś 9 .230 sz tuk  na sum ę 
7.274.148 złr. 5 ct. zeskontow ał B ank, 
czyli 94‘4 % ogólnej sum y zgłoszonej. S tan  
portfelu wekslowego z końcem  roku  1890 
zmniejszył się o 55 sztuk weksli i kw otę 
146.882 złr. 76 ct

W eksli zaprotestow anych lub  zaskarżo ­
nych pozostało z końcem  roku  1890 w 
sumie 24.869 złr. 47 ct., z tego przyjdzie 
do odpisania z zysków r. 1890 i osobnej 
rezerwy z roku 1889 kw ota 5 .084  złr. 6 
ct., reszta zaś 19.785 złr. 41 fet. je s t  n a ­
leżycie ubezpieczoną.

Ogólny zysk w oddziale bankow ym  wy­
niósł w roku 1890 kw otę 1 9 S 3 9 3  zlr. 
66 et. i zwiększył się w porów naniu z 
r. 1889 o kwotę 67 926 złr. 24 ct.

O ddział interesów  bankow ych ze s to ­
w a r z y sz e n ia m i zarobkowemi i gospodar- 
cze in i: O sobny kom itet cenzorów dopuścił 
do kredytu wekslowego w B anku k rajo-

* Posada inżyniera kierow nika dla bn- 
dowy wałów nad Sanem waknje przy wy 
dziale R ady powiatowej w Tarnobrzegu. 
P łaca  roczna 1200 z łr., dodatek bndowlany 
800  złr. K onkurs upływ a 25 b. m. Posada 
nadaną zostanie 1 kw ietn ia b. r.

* Pobór do wojska w Czerniowcacb od­
będzie się w dniach 31 m arca, oraz 1, 2, 
3, 4 i 7 kw ietnia. Scawić się mają urodzę 
ni w la tach  1870, 1869 i 1868.

wym na i 890 rok 59 stow arzyszeń. W  r. 
18.40 otworzył Bank trzy nowe zastęp-

Zapas 4 ’/-2% listów  B anku i 5%  obli­
gacyj kom unalnych wynosił z końcem  1889 
roku  170.000 zlr., nowe em isje tych  w a­
lorów wynosiły w r. 1890 sum ę 3 ,437 .600  
z l r ,  razem  zatem  6 ,607.900 zlr. W ciągu
r  1891) um ieszczouo walorów za 2 736.450  ____  . .
złr. |  8twa a m ianow icie: dla pow iatu  bor-

Zysk ze sprzedaży i L ip n a  efektów  wła- I szczówskiego przy wydziale R ady  pow ia- 
snych B anku wyniósł w r. 1890 kw otę 5 towej w Borszczowie; u la  pow iatu brze- 
20 .400  złr. I żańskifcgo przy taratejszern powiatowem

O b ję ta  w r. z. likw idacja galic. zak ładu  Towarzystwie^ zaliczkowem i d la  pow iatu 
k redytow ego ziem skiego w K rakow ie po- nadwórniańskiego przj^tam tejszej K asie z a ­

liczkowej ; nadto  oddał B ank zastępstw o 
8We w Stanisławowie, zaw iadyw ane do tąd  
przez tam tejszą spółkę rolniczą, m iejsco­
wemu Bankowi zaliczkowem u. L iczba za 
stępstw  B anku wynosiła z końcem  1890 
roku 54. a zam knięcie rachunkow e w yka­
zuje zwiększony obrót _ w tych zas tęp ­
stw ach co dowodzi, iż zastępstw a wy 
wierają* korzystny wpływ na rozwój B anku.

Przypadający na rok 1889 zysk z ope­
ram i 'bankow ych, wynosił 77.093 złr. 7 
ct. zvsk zaś z r. 1890 wynosi 138.780 
złr 18 ct., czyli o 61.687 złr. 11 ct. 
więcej. Rezultat ten je s t w praw dz.e wy­
jątkow ym  i interesem  propinacyjnym  sp o ­
w o d o w a n y m , lecz potrąciw szy naw et korzyść 
z interesu tego, a uw zględniając z drugiej 
strony także w yjątkowy tegoroczuy odpis 
s tra t w sam ie 17.842 złr. 82 ct., pozosta­
nie jeszcze w ydatne zwiększenie się zysku 
z interesu bieżącego, mimo, że B ank k ra ­
jow y i w r. z. nie podw yższał u siebie 
stopy procentow ej w in teresie eskontow ym  
( 4 j t  d la  stowarzyszeń) 5%  d la reszty 
klientów  bankow ych)

S.tjąta w yjątkow a w kwocie 17 842 złr
m ownie 224 podań na kw otę 2,787 800 zł., S2 ct'. pochodzi z in teresu , zaw artego je -  
z pozostałych zaś w ydał B ank nowych pro- szcz< w r. 1883, kiedy ówczesna dyrekcja 
mes 695 na pożyczki hipoteczne w kw o- • w  chęci poparcia przem ysłu fabrycznego 
cie 4 ,256  850 złr , a pozostało niezałatw ic { w kraju, udzieliła znaczniejszego k redy tu  
uych 159 podań na kw otę 1,417.200 złr. budującej się podówczas fabryce cerazyny 

N atom iast wypłacił B ank w ciągu roku  w K leparow ie. P rzedsięb iorstw o to  się nie 
1890 w alutę: 43 pożyczek na dobra ziem- 1 pow iodło, a B ank przy  zlikw idow aniu swo 
skie w kwocie 986.800 złr., 165 pożyczek je j p retensji poniósł obecnie tę  stratę .
na realności ziem skie w kw ocie 1 .938 .550  
złr., i 349 pożyczek na g ru n ta  w łościań­
skie w kwocie 288.550 zlr., w łącznie z po ­
życzkam i, wypłaeonem l przez B ank  w la ­
tach poprzednich , czyni 2733 pożyczek 
w ogólnej sum ie 19,816 900 złr. Z tego 
w y p ad a :

a) N a dobra  ziem skie 291 pożyczek, 
w ogólnej sumie 9,418.700 zł. czyli 47 52%  
zaś w stosunku do zgłoszonych podań
28-48% . . .

b) N a dom y m urowane w m iastach, o- 
płacających podatek  dom owo-czynszowy, 
a do korzystania z kredytu  rzeczowego 
przez W ydział krajowy to p o s ^ o n y c h ,  
957 pożyczek w ogólnej summ 9 ,0 8 1 .700 
zlr.., czyli 4 5 '8 5 % , zaś w stosunku do
zgłoszonych podań 4ći.0? /o- , .

c) Na m ałą własność ro lną , przeważnie 
w łościan,ką, 1.485 p o ż y c z e k  w ogólnej su- 
m ie 1,310.500 złr., czyli 6 6 3 ^ ,  zaś w 
stosunku do zgłoszonych podań 38 7 5 % .

Zvsk w oddziale hipotecznym z i. 1890 
w yniósł 48 .870 złr 5 ct., a zwiększył »ię
o 1.422 złr. 71 ct. .

F undusz rezerwy specjalnej, formowane, 
przez B ank w oddziale hipotecznym wy- 
noszący z końcem r. 1889 kwotę 64 476 
złr 92 c t ,  doszedł w ciągu roku 1890 
do sum y 100.880 złr. 33 ct., zwiększył 
się zatem  o 36.4*13 złr. 41 ct, Z koncern 
roku 1890 znajdowało się w obiegu listów 
zastaw nych Banku krajowego na og 
sum ę 17,738.300 złr., pożyczki zaś, udzie­
lone przez B ank, po strąceniu un , 
złożonego na umorzenie, wynosi y sumę 
17,582.726 złr 32 ct. n

O ddział kom unalny: W roku 189 J u - 
dzielił B ank 25 pożyczek .w  obhgacjach 
kom unalnych w ogólnej sumie 2^3.
Z liczby 147 pożyczek, udzielonyc p zez 
Bank w ciągu jego istnienia, w og nej 
sum ie 1,745.500 złr. przypada:

o)  N a pow iaty 23 pożyczek w sumie 
4 66 .500  z ł r ,  czyli 26-72% . . .

b N a  gm iny miejskie 48 pożyczę w
sum ie 1 ,060.400 złr., czyli 60-75% .

c) N a gm iny wiejskie 76 pożyczę w
sum ie 218 .600  złr., czyli 12'53% -

Z y s k  w oddziale k o m u n a ln y m  wynosi
w roku  1890 kw otę 1.494 złr. ^  ct.

F u n d u sz  rezerwow y wzrósł o 20-J z r.
07. i w ynosił z końcem r. 1890 sumę
146.762 złr 32 ct.

O ddział bankow y: Całkowity obró t z 
w szystkich operacyj B anku powiększył się 
znacznie w  r. 1890 i d o s ię g a j kw oty 
307 ,259 .986  złr. 3» et. Również zwiększył 
się ob ró t kasow y i wyniósł w ,
w B anku  i zastępstw ach 81,128 890 z r. 
14 ct.

W  ciągu roku  1890 podano do skupu 
9 .664 sztuk weksli na ogólną sum ę złr. 
7 ,703.242 ct. 19. Z t e g o  odmówiono przy­
jęc ia  434 sztuk weksli w sumie 429 .094

W ykazany w zam knięciu rachunkow em  
czysty zysk w kwocie 138.780 złr. 18 ct 
został po m yśli postanow ienia § 62 s ta ­
tu tu  bankowego rozdzielony m iędzy m ają­
tek  zakładowy i rezerw y Banku.

U w zględniając powyższe powiększenie 
wynosi obecny m ajątek  Banku w kapitale 
zakładow ym  i rezerwach 1,536.430 zlr. 03 
ct., s trącając  zaś kw otę 40.608 złr. będą 
cą w łasnością dłużników  kom unalnych, wy­
nosi zw iększenie się m ajątku  B anku ponac 
p ierw otną dotację 1 , 000.000 zlr., kw otę 
495.822 złr. 03 ct., uzbieraną przez B ank 
w ciągu 7 la t jego  istnienia.

Pow yższy rezu lta t św iadczy dow odnie o 
użyteczności tej krajow ej insty tucji finan- 
Suwej i zapobiegliwości dyrekcji

N a sobotniem  posiedzeniu rady  nad zo r­
czej B anku, uchw alono nadto  celem oży­
w ienia interesów  na w aranty, podnieść wy­
sokość zaliczek na sp iry tus z 60 na 70%  
każdorazowej ceny targow ej.

W  końcu uchw aliła R ad a , p ierw szem u 
korespondentow i B anku p. A ndrzejow i R o - 
ma9zkanowi, w uznaniu znakom itych usług 
oddanych insty tucji, udzielić p ro k u rę  B an ­
k u ; asysten ta Ju ljan a  W ojciechow skiego 
zam ianow ano ad junk tem , zaś p rak ty k a n ta  
Alojzego K rólikow skiego asysten tem  B anku.

KURJER SZKOLNY.
15 R ada szkolna kraj'owa postanow iła z a li­

czyć książkę p. t. „M. T ulljusza Cycerona 
Mowa za Sex. Roscjuszem z Amerji. W y­
danie A. K ornetzera, do potrzeb gim na­
zjów polskich zastosow ał T. S y łtysik . W e 
Lwowie 1891. N akładem  T ow arzystw a na­
uczycieli szkół w yźszych“ , w poczet k sią ­
żek, dozwolonych do użytku w gim nazjach 
z językiem  wykładowym  polskim.

Cena egzem plarza oprawnego 35 ct.

N C NE L N A C i  E
Cesarz postanow ieniem  z dnia 10 m ar­

ca b, r ., konduktorow i pocztowemn F ra n ­
ciszkow i Śmiesznemu, we Lw owie, z po­
wodu przeniesienia go w stan  spoczynkn, 
w uznaniu jego d ługoletn ie j, w iernej i chwa 
lebnej działalności słnżbowej, nadał srebrny 
k rzyż zasłngi z koroną.

KONKURSY

* W  sądzie powiatowym w Niepołomi­
cach, w aknje posada woźnego. Fodania n a­
leży wnieść do dnia 20 m arca b. r.

* We Lwowie opróżnioną je s t posada 
asysten ta  p rzy  magazynie stem pli i ty to ­
niu. P odan ia  należy wnieść do dnia 31 
b. m.

KURJER LWOWSKI

' Na drugiem  posiedzenia naukowem pol­
skiego T ow arzystw a przyrodników  im . Ko­
pern ika dr. G ostowski m ów ił: „O locie
sztucznym ," a dr. K a d y i: „O m orfo log i­
cznych zasadach rozróżniania części składo 
wych organizm u".

* Dziennik Pclski zo s ta ł w dniu  15 b. m. 
skon ttskow any  za  a r ty k u ł  p. t . : „R ząd  i 
n a ró d " .

KURJER PROWINUCNALNY-

* W ydział powiatowy w Borszczowie 
zamówił w tow arzystw ie im. Stanisław a 
S tasryca  we Lwowie 15 egzem plarzy dzieł­
k a  h is to ry czn eg o : „O Sejmie czterole­
tn im ".

* M ajątek ziemski Lachawa, w powiecie 
Dobromilskim położony, zmienił właściciela 
od dotychczasowego dziedzica p. Baylena

N ow y naczelny prezes W . ks. P oznań­
skiego baron H ugo  W ilam ow itz-M ollen- 
dorff urodził się w r. 1840 w łkam ow i- 
cach, liczy więc obecnie 51 lat. D o g im na­
zjum uczęszczał w Bydgoszczy, a stud ja 
uniw ersyteckie odbyw ał w Berlinie i L e i 
delbergu. O d  roku  1867 do r. 1875 był 
landratem  pow iatu  inow rocław skiego, po- 
czem zajm ował się adm in istracją  rozległych 
swych m ajętności (M arkow ice, K oby tn ik i, 
P io trkow ice). B aron W ilam ow itz je s t  król. 
szam belanem , członkiem  R ady  państw a 
i dożyw otnim  członkiem  Izby  P anów . N a ­
leży do najw iększych właścicieli ziem skich 
a wobec Polaków  odznacza się bezstron ­
nością i życzliwością. Był przeciw nikiem  
walki ku ltu ruej i agitacji an typo lsk ie j. 
U rzędu  prezesa kom isji kolonizacyjnej nic 
pow ierzono p. W . na w łasne jego  życze­
nie. C ała  prasa w ita go nader sy m p a ty ­
cznie, a półurzędow a poznańska Tageblatt 
odzyw a się w następu jące  s ło w a :

„O  ile znam y p an a  W ilam ow itza , to 
pew ni być m ożem y, iż p rzestrzegać będzie 
ściśle w szechstronnej spraw iedliw ości i że 
w szelkiem i siłam i dążyć będzie do tego, 
by zachodzące różnice złagodzić i obie na­
rodow ości zjednoczyć na neutralnej pod­
staw ie w spólnej pracy w ściślejszej ojczy­
źnie. O by  danem  mu było, celu tego zu­
pełnie dop iąć  i oby jego adm inistracja i 
pod  każdym  innym  względem była dla 
dzielnicy naszej zbaw ienną!"

osób, k tó ra  przed kilkom a m iesiącam i wy­
lądow ała w Rio de Janeiro .

K oleje tych biednych ludzi, jak ie  p rze­
szli, zanim aż tu d o ta r l i , budzą praw dzi­
wą litość. O to , co od nich, za pośredn i­
ctwem  tlóm acza, zdołaliśm y się dow ie­
dzieć

Zachęceni opow iadaniem  ajentów  o ja -  
twem zdobyciu fortuny  w południow ej 
A m e ry c e , opuścili kraj i przed pięciom a 
m iesiącam i przybyli do Rio de Janeiro , 
zkąd wysłano ich do Santos.

S traciw szy swoje zasoby, a nie m ogąc 
jednocześnie n trzym ać się na wydzielonych 
im nieużytkach, szukali pracy, gdy zaś i 
ta  zaw iodła, postanow ili iść  w św iat, po ­
szukać lep szeg o , niż w osiawionej B ra- 
zylji szczęścia.

W  początku g ruduia r. z. opuściwszy 
okolico S t. Paulo, Aiszyli ku  południow i, 
k ieru jąc się ku wybrzeżom A tlan tyku . W y ­
trw ali ci ludzie, nie zważając na letn ie u - 
pały , posuw ali się wciąż naprzód , to  pnąc 
się po górach to  przedzierając przez lasy. 
Częstokroć, byli oni zm uszeni, nadrab iając 
drogi, odsuw ać się od wybrzeża m orza, by 
om inąć n iep rzeby te  zarośla i  b a  .na.

P o  opuszczeniu C urityba, położenie em i­
gran tów  staw ało się coraz to  rozpaczliw- 
Bzem,

N ajprzód  zbłądziwszy, w ciągu sześciu 
dni nie mogli się w ydostać z lasu , k tóry  
ich ze wszech 9tron otaczał nieprzebytym  
m urem .

P o  cudow nem  w ydostaniu się z tej m a­
tn i, coraz to  w iękczy daw ał się czuć po ­
dróżnym  brak  żywności, zaś w rzadko spo ­
tykanych  kolonjach odm aw iano pom ocy, 
nak ładając na artyku ły  spożywcze niesły­
chane ceny. Jeszcze jeden  dzień dłużej 
podróży, a m usianoby pośw ięcić na ofiarę 
g łodu  k tó rego  z tu  warzy bzów.

W reszcie po ośm iutygodniow ej pieszej 
w ędrów ce, przebyw szy w prostej linji 
1300 kilom etrów , znękani, w ychudli jak  
szkielety  i upadli zupełnie na duchu , s ta ­
nęli em igranci w M ontevideo.

O becnie prosząc o pom oc i p racę, w y­
rzekają oni jednogłośnie i k lną rząd b ra ­
zy lijsk i w rac z jego  ajentam i, k tórzy  sp ro ­
w adzają do siebie b iedny naród  na nędzę 
i bezrobocie.

F a k t  ten  —  dodaje w końcu  „S u d -A - 
m erica" —  nie potrzebuje k o m e n ta rzy ; 
niechaj go m ają na uwadze ci, k tórzy  ż y ­
wią nadzieję przeniesienia się do eksrepu  
bliki b razylijsk iej".

N a arty k u ł c i wyższy zw racam  szczegól­
ną uwagę, publiku je go bowi 3m poważny 
organ południow y am erykański, zaś ro ­
biąc to , pow oduje się zupełną bezstron­
nością, gdyż zarówno U ragw aj, jak  są s ia ­
dująca z s im Brazylja, po trzebu ją „żywego 
to w aru " .

KURJER WIELKOPOLSKI.

* Przewodniczącym w wydziale prow in­
cjonalnym W . Ks. Poznańskiego m ianowa­
nym został F ranciszek hr. K w ilecki z Ko- 
belnik.

* Do Zarządu centralnego T ow arzystw a 
gospodarczego w ybrano pp. Żółtowskiego z 
Niechanowa, d ra Skarżyńskiego z Spławia, 
Mieczkowskiego z Rołudy i Kaz. Chłapow­
skiego z Kopaszewa. Obrady zjazdu człon­
ków urozmaicone szeregiem  odczytów, to ­
czą się w dalszym ciągu.

KURJER WARSZAWSKI.
* Rząd zezwolił wspaniałom yślnie na 

wyjazd do 3 ra z y lji księdza Clrełmickiego, 
w spółredaktora S łow a  i pana G linki. Ce­
lem podróży będzie poinformowanie się o 
rzeczywistem położeniu em igrantów  i sp ro ­
wadzenie pewnej liczby tych praw dziw ych 
ofiar do k raju  rodzinnego. O ile  się da, 
wybierani będą em igranci z różnych stron 
K rólestwa, aby za powrotem mogli swem 
świadectwem i opowiadaniem w płynąć na 
pobratymców i odwodzić ich od wychodź- 
twa.

* Otworzenie żeglugi parowej na W iśle, 
rozpocznie się z dniem 18 b. m. F lo ty lla  
Górnickiego i Fajansa, ukaże się po raz 
pierwszy na falach królow ej naszych rzek  
i popłynie do P łocka i Puław .

* Poziom wody na W iśle obniżył się do 
stóp 12 ponad zero. M ieszkańcy nadbrze­
żni powrócili jnż  do swoich domów.

P an  N estorow ioz, k tó ry  długie la ta  
spędził w A m eryce po łudn iow ej, przysłał 
dziennikom  w arszaw skim  wycinek z ga-

P ru sak a , nabył powyższy m ajątek p. Wła- • zety S ud-A m erica ,  wychodzącej w M onte- 
ys aw Nowacki z Kcczowa.  ̂ . ) v ideo, w  k tó re j jest opisana sm utna dola

O dra pojawiła sie epidemicznie w gnu- . naszycb em ig rantów- 
nach: B liżance, Niebylcu, Gwoździance ; K orespondencję  tę  przytaczam y »  ca-
Jaw orn iku . W ładza polityczna za rz ą d z ie  }oścj . r  j*  * i j
przez óelegow anrgo lekarza środki zapobic- , .  .
gawcz.e przeciw  dalszemu szerzeniu się cho- : Monfenideu d. 9 lutego 1891 r.
roby. Ospa w ygasła w Białe, i T y c z y n ie , ' „W czoraj p rzyby ła  tu  partja  ' m igran-
a pojawiła się w Kielnarowy. tów  po lsk ich , złożona z kilkudziesięciu

KURJER WILEŃSKI
f  U m arł W ładysław  K uczyński, typowa 

postać m iasta W ilna. W  młodości służył 
wojskowo i jako k ap itan , opuścił szeregi 
rosyjskie. Był człowiekiem nadzwyczaj po­
bożnym i odwiedzał w szystkie miejsca świę­
te . Odbył podłóż do Jerozolim y, Częstocho­
wy, K rakow a, Rzymu. Zapalony zbieracz 
medalików, miał ich piękną kolekcję, a nie­
które sięgają pierwszych wieków chrześci­
jaństw a. Posiadał także zbiór obrazków s ta ­
rożytnych i życzyćby należało, aby te cen­
ne pam iątki nie zm arniały w obcem rę ­
ku.

* Rząd nosi się z projektem  założenia 
szkoły techniczno-agronom icznej, jak iej do­
tąd L itw a nie posiada. K apitał ofiarowała 
szlachta, k tó ry  z procentam i wynosi te raz  
przeszło 30 000 rnbli. Decyzja zależy od 
ku ra to ra  nankowego okręgu wileńskiego, 
ale ten nie spieszy się z wydaniem orze­
czenia, gdyż spraw a w jego kancelarji, spo­
czywa już od la t  ośmiu.

* B rakło tu ta j wody i W ilno przez k ilka  
dni, musiało się zadawalać, wodą rzeczną. 
Jedyny  zbiornik, nrzadzony za bramą O- 
strobram ską, wydaje bardzo mało i dopiero 
te raz, ma być pogłębiony, według rad  i 
wskazówek profesora W ojsława. Mówiono 
dawniej o w ierceniu studzien artezyjskich 
i m ag istra t naw et wchodził w układy z 
rygskiem  tow arzystw em  wiertniczem , ale 
się skończyło ty lko  na nkładach.
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K AR TKA Z DZIEJÓW

KIJOWSKI ECO UNIWERSYTETU.
1355— 1800 ).

W Y JĄ T K I Z P A M IĘ T N IK Ó W  

Dra WŁADYSŁAWA RUDNICKIEGO.

P rzep isa ł 

D r. A N T O N I  J .

V.

(Ciąg (Liany).

N astępn ie wyznaczono kom isję śledczą 
pod prezydeucją niejakiego J .,  w ychrzty, 
wielkiego ło tra , radcy  (sow ietuika) rządu  
guberskiego. T en  czynności swoje rozpo­
czął od tego, że kazał w szystką M oskwę 
i M ałorosję zgrom adzić razem  do karceru 
uniw ersyteckiego, i ośw iadczył je j, że po­
nieważ kom isja przekonała się już , że cała 
wina bu rdy  spaść w inna na Polaków  wy­
łącznie, przeto  m iło mu je s t oznajm ić, iż 
R osjan ie i M alorosjanie są od tej chwili 
wolni M ówił to  z wdzięcznym uśm iechem  
na ustach i był pew ny podziękow ań ze 
strony uwięzionych. A le zaledwie m o ń -  
czył, w ystąpił niejaki M oszkow , k tó ry  o- 
sobiście ok ładał B rinkena i odpow iedział, 
że żadne praw o uie pozw ala ubliżać w ię­
źniowi, że ośw iadczenie jego  je d n ak  s ta ­
nowi obelgę , k tórej się względem  nich 
w szystkich d o p u sz cz a ; bo najp ierw , dopó­
ki n ik t badanym  nie był, dopóty  o ni- 
czyjej w inie sądzić nie można, chyba w 
p a r o k s y z m i e  j a s n o w i d z e n i a  (sic) 
k tó rego  u radcy  guberskiego zarządu przy­
puścić nie p o d o b n a ; pow tóre, że spraw a 
je s t  tego rodzaju , że albo cały uniw ersy­
te t w inien, albo n ik t nie winien.

—  Pańskiego  uw olnienia zatem  — do­
dał —  nie przyjm ujem y, uie życzym y so­
bie z panem  m ieć żadnych stosunków  i 
radzim y m u w ynosić się ztąd  z s z y b k o ­
ś c i ą  b ł y s k a w i c y  (sic), jeżeli ci m iła 
całość twojej osoby.

Zaledw ie skończył, pow stał w tłum ie 
niesłychany hałas, posypały się złorzeczę 
n ia, nieodznaczające się doborem  słów, 
poczęto gw izdać, hukać i t. d , i J .  um ­
knął przestraszony, rozkazaw szy zaryglo­
wać drzw i karceru .

D ekontitu ra owa była pow odem , że się 
na M ałorosją zawziął najbardziej i jak  
mógł, prześladow ał ją  w ciągu całego 
śledztwa (zwłaszcza w ciągn swej p rezy­
dentury), k tóre zresztą aż do przyjazdu 
B- i długo jeszcze potem  nie było niczem 
innem , ja k  ty lko  jednym  ciągiem drwin 
z b iurokracji i przym ów ek rozm aitego ro ­
dzaju, na jak ie  ty lko  k to  m ógł się zdo 
być.

N a  naradach przedw stępnych jeszcze 
um ów iono się, ażeby w razie śledztw a za­
p rzeć się wszystkiego. Jakoż długi czas 
trzym ano się stale tej zasady, do k tórej, 
jak b y  także za spólną zgodą, dołączyła 
się inna, aby z kom isji śledczej kpić, ile ■ 
się ty lko  da. C iekaw e też archiw um  ca- i 
lego tesro A';J z tw a  blisko z 7 . O0 U a rk u -  I 
sza  n ie  licząc bruljouów .

P rzytaczam  tu  k ilka ty lko  odpow iedzi, 
k tóre pam iętam  ja k o  przykład. O ., w k tó ­
rego pom ieszkaniu zbierano się na w y ­
praw ę, dow odził, że nic o tem nie wie, 
gdyż nie był w dom u w tedy. P ragnącego 
wciągnąć i w plątać jak o  tak o , J .  zadaje 
m u py tan ie, czy przypadkiem  ty lko  w y­
szedł z dom u, czy też k to  inny z um y­
słu myśl tę mu p o d d a ł?  W yznaję, odpo­
w iada O ., że m nie sam em u m yśl ta  nie 
p rzyszła do głow y, miałem zam iar baw ić 
w dom u, ale mi ją  k to  inny nasunął.

J .  uśm iechnął się z radości i pisze na­
stępne zapytanie

—  K to  mianowicie nasunął j ą  p an u ?
—  B óg w szechm ogący! —  była odpo­

wiedź.
N iepodobna było spraw dzić zeznania i 

zrohić pana B cga odpow iedzialnym , J .  ! 
wściekał się ze złości, ale skończył bada- ! 
nie i już  nie w ypytyw ał o nic więcej. j

B adając F a lb o rk a  ’), k tóry  był słuszne­
go w zrostu i barczysty , chciał go konie­
cznie doprow adzić do w yznania, że osobi­
ście bił B rinkena. W idząc, że m u się uie 
udaje, —  pow iada w końcu:

D arem nie się p&u zapierasz, bo  w ia­
dom o już kom isji, k to  ok ładał pułkow ni­
ka, p ragniem y ty lko  winowajcom udowo­
dn ić p raw nie ich winy. P rzeciw ko panu 
m ów ią zeznania policji i powszechna po­
g łoska w m ieście; zresztą dosyć je s t spo j­
rzeć na pana, na Jego atletyczną budowę, 
ar>y n ab rać  przekonania, żeś pan m usiał 
b rać udział w tej operacji.

—  G łos całego m iasta, św iadectw a in ­
teresow anych osób, — odpow iada F al 
b o rk  — św iidczą przeciwko panu i do­
wodzą, że lubisz k u  b a n y  (wziatocznik). 
Z resztą dość spojrzeć na pańskie oczy pa­
łające m i ł o ś c i ą  d o  m a m o n y  (sierebro- 
lubjem ), na ułożenie rąk  pańskich  m ają 
cych form ę haków , na jego wreszcie p o ­
stępow anie w tej tu  kom isji, ażeby jednej 
chwili nie w ątpić o praw dzie tych pogło 
sek. Jakoż chętnie wyznaję, że nie w ątpię 
o tem , jednakże nie zarzucam panu z d z i e r- 
s t  w a (lichoim stwa), bo w niebezpieczną 
p o d  tym  względem próbę d la mojej kie­
szeni w daw ać się nie m yślę, a inaczej me 
m ógłbym  dowieść panu legalnie. N a tej 
też samej zasadzie i pańskie prześw iadcze­
nie o mnie, możesz pan wyłącznie dla sie­
bie zachować. G otów  jestem  przyznać się 
do zarzuconej mi wiuy w takim  ty lko  ra ­
zie, jeżeli w ypuściwszy mnie na wolność, 
postąpisz pan ze m ną tak , ja k  B n nken  z 
Jarockim  i spróbujesz tym  sposobem , czy 
pana za to  zbiję lub  nie ? P rzy tem  proszę, 
aby cała rozm ow a nasza została w ciągnię­
tą  do  p ro tokołu .

J .  op iera ł się tem u, ale F a lb o rk  odw o­
łał się do d ep u ta ta  uniw ersytetu i wszy­
stko  od słowa do słowa zapisane zostało.

( D ahsy ciąg nastąp )

Posłannictwo Polek.
(Ciąg dilszy).

Stoim y tedy  na przełomie. B iada nam , 
jeżeli dziś uie otw orzym y kobiecie całej 
skarbnicy środków  do pracy, je j płci i u- 
sposobieniu odpow iedniej, a przez z a n ie ­
dbanie tych w skazów ek, zepchniem y ją  na 
drogę skrajnego pozytywizm u i realizm u 
teoretycznego !

Jeżeli dziś już  nie je s t  w ypadkiem  n ad ­
zwyczajnym, iż w rodzinie, dzieci, k tórym  
jeszcze daleko naw et do pełnoletności, 
gdy  ty lko, — ja k  to m ó w ią — „pow ąchały11 
tych prądów , k tóre na sztandarze swym w y­
p isu ją : „s i i a I m a t  e r  j  a “ —a gdy  te dzieci 
nie poczuw ają się do jak iejko lw iek  m iło­
ści i wdzięczuości względem życiodaweów, 
k tórzy  je  przecie wychowali, lecz uważają 
za właściwe opierać się w tym  stosunku , 
jedynie na tem , co mówi kodeks praw ny, 
a zaś w szystko iune uważaj? za rzeczy 
p rzestarzałe śm ieszne, doszedłszy zaś do 
pełnoletności uw alniają się od wszelkiej 
m iłości, ja k ą  Bóg sam uakazuje względem 
rodziców, to  cóż się stanie z naszem spo­
łeczeństw em , jeżeli całe szeregi kobiet, 
przyszłych m atek rodów , rzucone będą ua 
pastw ę losu i w ram iona prądów , które 
są i m uszą być dla uas zabójczemi. ■ 

M ożua w ierzyć, że w rodzona am bicja i 
coś, czego kobiecie nie zdołano w ydrzeć z 
duszy i serca, nakazyw ać im jeszcze bę­
dzie nazyw ać się Polkam i ; ale jak ież  one 
się stauą obce tem u w szystkiem u, z czego 
się sk łada tysiącletn ia przeszłość _ narodu ?

M ożua być tego pew nym , że biorąc ty l­
ko w rachubę osta tn i stulein okres dzie­
jów  naszych, nie ty le  one osłabiły ducha 
narodow ego, ile nowe p rąd y  wrzekomego

zbaw ienia w szechludzkośc przynieść mogą 
złego i sam obójczego w dw udziestu pięciu 
latach następnych, jeżeli aposto lstw o tak ie 
w narodzie rozpocznie kobieta.

C hw ila dzisiejsza je s t nader groźną, a 
następstw a będą coraz straszniejsze, jeżeli 
nie pow ołam y kobiety  u uas do aposto l­
stw a, nie w skażem y jej dróg, na k tóre 
w ejść pow inna. M oże nam k toś zarzucić, 
że pow tarzam y się w tem  orzeczeniu, otóż 
czujem y to  bardzo dobrze, ale chcielibyś­
m y, aby to :  — „Mane, Tekel, Phares11, — 
brzm iało nieustannie po w szystkich z ie ­
m iach polskich, ja k  długo kobieta  nie sta  
uie w szeregach do czyuu. A  stauąc je s t 
zobow iązana we w szystkich naszych w ar­
stw ach społecznych.

Niech te, k tó re  sto ją  wyżej duchem  
sercem i um ysłem , pow ołują do czy­
nu i nauczają m łodsze siostry

J a k  już wyżej pow iedzieliśm y i podali 
na to  p rzykłady, kobieta n asza , pow odo­
w ana chociażby ty łko  instynk tem , budzi 
się do tej pracy, odczuw a konieczność 
swego posłannictw a, ale nieprzygotow ana 
dostatecznie, n iem ająca jeszcze jasnego  p o ­
glądu na w łaściw e potrzeby i od czego 
ma zacząć, nie może w ten sposób znaleźć 
właściwej siły podstaw ow ej, a chw yta ty .-  
ko gorączkowo za to, co jej wypadek pod ­
suwa przed  oczy.

K ob ie ta  widząc, że j ą  uratuje i d a  ja k i­
kolw iek b y t w łasna -praca, zaczyna jej się 
oddaw ać z uznania godną rezygnacją i 
silną wolą. A le ileż z nich doznało ]uż 
zaw odów  i rozczarowań, k tóre je  często 
do rozpaczy doprow adzają? — O tóż z a ­
wsze tak  będzie, jeżeli w przód się nie 
zorganizuje program  całej pracy i uie bę • 
dą w życie wprowadzone środki zabezp ie­
czające korzyści tejże pracy tak  m oralne 
ja k  i m aterjalne. —  Ju ż  bezpośrednio  
po roku 187 3 , gdy nam  ja sk raw o  za­
częła zaglądać b ieda w oczy, o czem już  
wyżej nadm ieniliśm y, kobieta chw ytała z 
odw agą za środki szlachetnego zarobku  
ua k tó ry  przedtem  woląc raczej upaść 
m oralnie, nie byłaby się zdobyła. P rz y ­
kład ten zrodziła W arBzawa i K orona. 
A nie była to jedynie chwilowa zachcian ­
ka i fantazja, gdyż tam że kobieta  ani 
kroku  nie cofa się wstecz, przeciw nie u- 
doskonala ona swoje poglądy, zam iary i 
z n ieugiętą wolą idzie naprzód. K to k o l­
wiek zna bliżej stosunki w K rólestw ie, 
wie, że zm arniałaby tam  conajm niej w ięk­
sza połowa ognisk dom owych, często bo­
wiem się z d a rza ł:, że ojciec rodziny nie 
zdolny do fizycznej pracy, nie m ogąc za­
robić naw et na bochenek razowca, o p u ­
szczał ręce, a oprócz rozpaczy ua uie się 
innego zdpbyó nie m ó g ł; ale w takiej to 
krytycznej chwili, w ystępow ała zawsze ko­
b ie ta  na pierw szy plan, jak o  auioł opiekuńczy 
i zaczynała pracow ać. Często bardzo, nie 
posiadając nad dziesięć palców i głowy, 
innego kapitału , um iała jednakow oż jak  to  
m ów ią: „ukręcić z p iasku b icz’1, dając b y t 
całej rodzinie T o  też obecnie w W arszaw ie i 
catej K oroni" a tak  samo ua L itw ie, p ra­
ca kobieca zaczyna przybierać bardzo po­
ważny zakres i w niej szukać pieleszy, k 1 ó- 
re b ronią naród od zagłady.

(D a lszy  ciao nastąpi).

cności au to ra , którego zadowolnił zupełnie, 
j Świetne ukończenie konserw atorjum  , p ie r­

wsze nagrody otrzym ane z fortbpianu i kom ­
pozycji, zwróciły nwagę na potężniejący ta ­
lent K oncert Stojowskiego odbył się 17 
lutego, i dowiódł wielkiego zain teresow a­
nia się i wielkiej sym patji publiczności pa 
ryzkiej. K rytycy podnoszą szlachetność i 
piękność sty lu , oraz oryginalność twórczą, 
unoszącą się nad g rą  w irtuoza.T  O rkiestrą  
Colonne’a dyrygow ał Benjamin Godard. A u- 

' tor odegrał swój koncert, dzieło napisane 
; przed dwoma la ty  (znane u nas). Najwię- 
; cej podobały się „Interm óde polonais“ i 

„W arjacje smyczkowe". Profesor Diemer 
sam wykonał drobniejsze u tw ory swojego 
ucznia, z których szczególniej podobała się 
„P rząd k a1'. W ykonano też k ilka pieśni, na­
pisanych do francnzkich poezyj. —  A udy- 
torjum było napełnione naja js tyngow ańszą 
publicznością paryzką.

Ze stołu redakcyjnego.

A  W alery Gostomski. Menuet i  Polo­
nez, szkic estetyczno-ohyczajowy. K raków. 
D rukarn ia „Cza^u" 1891.

Bardzo starannie, a naw et ozdobnie wy­
dana broszurka pod powyższym tytułem , 
je s t m onografją dwóch tańców-, k tóre nale­
żą do przeszłości i znik ły  już dziś ze sce­
ny bawiącego się świata. Były one wytwo­
rem tem peram entu i usposobienia narodo­
wego dwóch 8ymnatyznjących ze sobą, acz­
kolwiek odmiennych od siebie społeczeństw. 
Autor zestaw-ia je  i podaje w wykwintnym  
wywodzie ich charak terystykę. Zuane je s t 
pióro p. Gostomskiego, z dawniejszych prac 
jego. Menuet i Polonez posiada wszystkie 
ich zalety. Podobno wkrótce ma wyjść 
z pod pióra jego obszerne studjnin o Mic­
kiewiczu. Wiadomo, że nie małą zasługą 
p. G. je s t to, że na krańcach ziem pol­
skich, czy to w W ilnie, czy w Rydze (w 
stow arzyszeniu Arkonii), sumiennie opra- 
cowanemi odczytami krzew i on i szerzy 
zamiłowanie do wzorów lite ra tu ry  ojczystej 
i w sferach litew skich je s t bardzo ceniony. 
Słyszeliśm y, że ponieważ au to r przeznaczył 
wzmiankowaną brosznrę ty lko dla ścisłego 
koła znajomych, nkazała się .jej mała ilość 
egzem plarzy, a szkoda, bo praca ta  pod 
każdym względem zasługuje na większe 
rozpowszechnienie. N iew ielka tylko ilość 
egzem plarzy znajduje się w Kranówie, w 
księgarni „Spółki wydawniczej polskiej11.

KRONIKA LITERACKO-AR.TYSTYCZNA.

J) Rodzina Falborków  osiadła na Podolu, 
od początku zeszłego stnlecia, i wspomnia­
ny tu ta j pochodził z pod B aru; stry , jego 
b. oficer wojsk polskich, dotknięty  cichem 
szaleństwem , wskutek kon tuz ji, znany był 
na podniestrzu, przebywał bowiem kolejno 
w domach ziemiańskich. Snać jednak , że 
obłąkanie było w rodzie chorobą dziedzi 
czną, bo i wzmiankowany, przez dr. Ru­
dnickiego w pam iętnikach, synowiec, po 
ukończeniu w ydziału lekarskiego, osiadł w 
B esarabji, gdzie się ożenił; pjw odziło mu 
się wcale dobrze, po zgonie żony młodej 
i nkochanej, n leg ł obłędowi— i sam w kró t­
ce n m a r ł ; miało to miejsce przed kilku  
la ty .

Zygmunt Stojowski.

O powodzenin koncertu Zygm unta Sto 
jowskiego, wielkiego talento  a rty s ty , k tó ­
ry  w P aryżn  wsławił już swo.ie imię, 
donosiły nasze dzienniki. F rancuzkie gazety 
(n. p. L a  Patr ie  z d. 24 lntego) zamie­
szczają obszerne spraw ozdania o występie 
na estradzie poiskiegu p ia n is ty ; wszystkie 
z zapałem w itają nową gwiazdę na firma­
mencie artystycznym . K raków  żywiej je ­
szcze od innych m iast zajmował się postę­
pami młodego a rty s ty , k tó ry  w mnrach pod­
wawelskiego grodn w zrastał, i tu się k sz ta ł­
cił; tu  pod kierunkiem  dyrek to ra  Ż eleńskie­
go, odebrał Stojowski całą edukację m uzy­
czną. Przed wyjazdem do P aryża  dał się 
słyszeć w koncercie i pod dyrekcją swego 
m istrza wykonał koncert Beethovena, a 
wykonał go znakomicie. W tedy  także usły­
szeliśmy k ilka  drobnych jego ntworów. P o ­
lecony Delibes’owi przez W ł. Żeleńskiego, 
znalazł w nim kierow nika i przyjaciela. 
Delibes uw ażał Stojowskiego za najlepsze­
go ncznia i dumnym był z niego. Lekcje 
fortepianu pobierał Stojowski od Diómera, 
jednego z pierwszych pianistów francnzkich 
Młodzieniec przy pierwszym  egzam iire za­
imponował wykonaniem dzieł Chopina. W 
pierwszym zaraz rokn powierzono mu wy­
konanie warjacyj Czajkowskiego w obe-

A  Mamy do zaznaczenia ciekawy objaw 
polemiki jakiegoś częstochowskiego w ier­
szoklety, k tó ry  przetłóm aczył z rosyjskiego 
i wydał w P etersburgu  tom poezyj hr. 
Tołstoja i niezadowolony z względnej je ­
szcze recenzji zamieszczonej w nrze 5 K r a ­
ju, wystosował odpowiedź bardzo charak te­
rystyczną. Redakcja K ra ju  najwidoczniej 

j me chciała wydrukować li' ho napisanego 
a rtyku łn  (i miała ra c ję ) ; tłnmacz tedy ndał 
się pod opiekę cenzury petersburskiej a ta  
rozkazała pismu wydrukować odpowiedź na 
podslaw ie §. 139 ustawy prasowej. Cenzu­
ra  ostatecznie bardzo ź le  się przysłnżyła 
owemu jegomości, ponieważ czytelnik osą 
dzić może, iż recenzent K ra ju  słusznie o 
cenił wartość p isarską elukubracy.j tłumacza, 
sam fak t jednak  poszukiw ania reuabilitacji 
autorskiej za pośrednictwem cenzury, należy 
do wyjątkowych i chyba nigdy się jeszcze 
u nas nie przytrafił.

A  Jarosław  V rchlicky napisał śliczny 
wiersz, p. t. „Niobe11, ofiarowany M arji Ko­
nopnickiej „opłaknjącej —• mówi poeta —  
najw iększą boleść na świecie, śmierć syna“ . 
Poemacik zamieszcza tygodnik Zla ta  F ra- 
ha.

KURJER WIEDEŃSKI.
* Robotnicy wiedeńscy pociągnęli rano w 

niedzielę w liczbie około 1000 na grób po­
ległych w 1848 r .,  gdzie złożono 14 wień­
ców Ku czci zm arłych rozlegały się okrzy-

ki w języku  niemieckim i czeskim. Po po­
łudniu przyszło około ÓOOO robotników z 
7 wieńcami; okrzyki znown się pow tórzyły 
w obu językach. Do żadnych konfliktów z 
policją nie przyszło.

* V7 Jedlesee przychwycono dwóch u rzę­
dników policyjnych na kradzieży m ięsa : 
Józefa K ainz’a i F ranciszka P ow icir’a. 0- 
bu winowajców, k tórzy , jak  "się pokazało 
przy rew izji, n iejednokrotnie dopszczali się 
kradzieży, odstawiono do K orneubnrga i 
oddano pod sąd wojenny.

* W iedeńskie tow arzystw o imienia Goe­
thego, postanowiło, ja k  co rokn, uroczyście 
obchodzić rocznicę śmierci wielkiego tw ór­
cy Fausta, k tóra wypada 22 marca. W  pią- 
tek  20 b. m., w sali zw iązkn austrjackich 
inżynierów  i architektów , wygłosi baron 
B erger odczyt p. t. „Praw nicze zag ad n ie­
nia z E austa" G oethego11, poczem baronowa 
B erger Hohenfels oddeklamuje kilka poezyj 
nieśm iertelnego m istrza

* Z P reszbnrga donoszą tu o potwornej 
zbrodni, k tórej dopuściła się córka pewne­
go tam tejszego urzędnika municypalnego. Po 
wiła ona dziecko i wrzuciła je  do pieca, 
gdzie spaliło się na węgiel. Uwięziona tłu  
m aczyła się, iż uczyniła to w przystępie 
szału.

KURIER BERLIŃSKI.
* P iszą nam z Berlina dnia 12 b. m : 

Dr. J . Kofączkowski, właściciel i kiero­
wnik zakładu leczuiczego w Szczawnicy 
przyjechał do Berlina w celach nauko­
wych.

ja k  już w r. 1890 wspomnieliśmy o po­
dobnej wycieczce naukowej do W iednia i 
do zakładów hydropatycznych niem eckich 
(w K altenleutgeben), k tórą D r Kołączkow- 
ski zeszłej jesieni odbył, by poznać wodo­
lecznictwo w całej jego rozciągłości i pra 
ktycznem zastosowaniu n pierwszego na 
te raz  hydro terapenty  prof. W in tern itza , tak 
obecnie znajduje się w Berlinie, zw iedziw­
szy po drodze zakłady naukowe we W ro­
cławiu u prof. V ernicke’go, B irm era i Ro 
senbacha, ażeby w stolicy Niemiec, jako 
najwybitniejszej siedzibie nank p rzyrodn i­
czych, a w szczególności medycyny po­
znać tak ie zakłady, jak  C h a r itl SZpita l 
A ugusty, miejski (najnowszy), Moa it, za­
kład leczniczej g im nastyki dra Schiitza itp., 
a w szczególności k lin ik i i polikliniki cho’ 
rób nerwowych prof. Mendla, doc. Oppen- 
heima, prof. Jo lie ’go i k lin ik i w ewnętrzne 
prof. F raenzla, Senatora i t p .  R nth  w 
klinikach i poliklinikach jest wielki. L icz­
na młodzież nniw ersytecka i bardzo wielu 
lekarzy  zagranicznych kształci się tu vr 
różnych specjaluościach medycyny.

Metoda Kocha ma coraz mniej zwolenni­
ków, za to prof. Liebreich podaje nowy śro 
dek do leczenia gruźlicy, który ina bez 
wywoływania gorączki n chorych po w strzy ­
knięciu, poprawę w zdrowiu wywołać.

Na zgrom adzenia lekarskiem  w Berlinie 
w dniu 24 lutego, wyjawił prof. Liebreich 
swój środek i przedstaw ił w yniki lecze­
nia

P rzy sz ło śc i doświadczenia obydw óelrspo­
sobów oddz.ielnemi środkami wyjaśni, czy wv 
trzym ają k ry tykę i czy pomnożą środki le ­
karskie w leczenin gruźlicy, tak  bardzo 
rozpowszechnionej choroby.-

Są tn  w Berliuie dosyć liczni nasi ziom­
kowie i n trzyinnją dwa czy trzy  Tow arzy­
stw a polskie, o k tórych, skoro je  poznam, 
w przyszłej korespondencji nieco będę chciał 
nadmienić.

* Policja berlińska otrzym aia podobno 
nowe rozkazy, dotyczące pobytu cudzoziem­
ców nad Spreą. W edle instrukcyj, każdy 
cudzoziemiec, zam ieszknjący B erlin , winien 
będzie staw ić się w binrze policyjnem i 
dostarczyć: 1) dowód swój legitym acyj­
ny, 2) świadectwo, podpisano przez w ła ­
dzę swojego krajn  i wizowane przez u rzę­
dowego przedstaw iciela tegoż krajn w Ber­
linie, opiewające, jako  dany cudzoziemiec 
nigdy nie był skazany wyrokiem krym inal­
nym. W szelki cudzoziemiec, k tóry  tym  w a­
runkom zadość nie uczyni, zostanie z tery- 
torjnm  państwa wydalony.

KURJER PARYSKI.
* A kadem ja medyczna w P aryżu  odebra­

ła re fera t d ra  R icharda, wypracowany w 
kw estji zm niejszania się liczby ludności. 
Jako  środki zaradcze podane są: pilna opie­
ka nad wychowaniem dzieci, przym us szcze­
pienia ospy, zdrowa woda do picia, n rzą- 
dzenie zakiadów publicznych podług wszel­
kich wymagań higjeny i desinfekcja za 
za ukazaniem się chorób zakaźnych. K we­
stji moralności studjnm to nie dotyka wca­
le, a wskazujo za to na k ilka  punktów

w prawodawstw ie,m ających wpływ ua zm niej­
szanie się lndności, ja k : u trndnienia spadku 
we, podział podatków i poszukiwanie ojcow- 
stw a. Żałować należy, że komisja nie u - 
w zglęaniła fak tn , iż tam, gdzie re lig ja  w y ­
wiera. um oralniający wpływ na obyczaje, 
ludność nie zm niejszyła się wcale, lecz 
przeciw nie wzrosła.

* W  dnin 15 kw ietnia, odbędzie się spis 
całej ludności we F rancji W  tym celn d ru ­
karn ia  narodowa, już od kilkn  miesięcy za­
ję tą  je s t przygotow aniem  odpowiedniej ilo­
ści form ularzy. K tokolw iek poda ja k ą k o l­
wiek fałszyw ą wiadomość, skazanym zo s ta ­
nie na karę  od 5 do 100 franków.

KURJER NOWOJORSKI.
* W  Stanio New-York w mieście S yra- 

knzy, wybuchł pożar, k tóry  zniszczył mnó­
stwo domów pryw atnych, hoteli, m agazy­
nów i fabryk. .Szkody wynoszą przeszło 2 
miljony dolarów.

Posiedzenie sądowe z przeszkodami.
Kiedy prezydent sądu w Dijon wraz ze 
swerai podwładnymi i sędziami p rzy sięg ły ­
mi chciał przystąpić do wykonania funkcyj 
urzędowych, spostrzeżono, że w szystko .jest 
na miejscu, czego potrzeba, z wyjątkiem 
osoby oskarżonego. Cały sąd, nie wyjmując 
sędziów przysięgłych, udał się w pogoń za 
oskarżonym , k tóry , jak  się dowiedziano, 
wyszedł na ipacer z przydaną mu ła sk a ­
wie eskortą . Tymczasem, gdy powrócono 
trjum falnie, okazało się, iż zdarzy ł się 
tymczasem fak t uniemożliwiający chwilowo 
spełnienie fnukcyj urzędowych, albowiem 
pierwszy pisarz, p. Bonneviot, skorzystał 
z nieobecności sw'ych przełożonych, abj' 
zupełnie wbrew wszelkim przepisom służ 
bowym nogę złamać. Pokazyw ał mianowi­
cie sz tuk i gim nastyczne swemu koledz-e, 
p. Bordot, przyczem uważał za stosowne 
spaść ze stołn wraz ze wszystkiem i a- 
ktam i, kałam arzam i i piasecznikami. Pan 
Bordot wziął pana Bonneziot na plecy i 
zaniósł go do dom n, skutkiem  czego sąd 
n jrzał się ogołoconym z obu protokolan­
tów. Znaleziono jednak kogoś do zastęp­
stw a obn nieobecnych i w półtony godziny 
później podsądny skazany został na trzy  
la ta  więzienia.

Z kaplicy Sykstyńskiej Podczas jubilśj-. 
uszu pam iątkowego słynnego włoskiego mu­
zyka P aiestryny , rozesłał papież zaproszenia 
do wszystkich wybitnych kompozytorów eu ro ­
pejskich, aby przysłali swoje utwory ku czci 
włoskiego m istrza, k tóre miały być w yko­
nane w kaplicy Rykstyńskiej. Między in- 
nemi przysłał Ryszard W agner — nie swój 
oryginalny utw ór, ale kopję mszy Pale- 
stryny  z własnemi dopiskami i popraw ka­
mi. Na to papiezki dy rygen t muzyczny, 
Mnstafa, dał twórcy Lohengrina następują­
cą odpowiedź : „Mój panie, gdyby chodzi­
ło o wykonanie którego z. dzieł pańskich, 
poszlibyśmy bez wahania za ndziełonemi 
nam w skazów kam i; ale śpiewacy kaplicy 
Sykstyńskiej nie przyjm ują od nikogo w ska­
zówek gdy chodzi o in te rp re tac ję  dzieł 
P a ie stry n y ". Do listu tego dołączony był 
m anuskrypt W agnera, który (W agner nie 
m anuskrypt) podobnej kontuzji zapewne 
pierw szy i ostatn i raz w życiu doznał.

Nagrobek zegarmistrza. Na cm entarzu 
w Lyfdort w Anglii, spoczywają śm iertelne 
szczątki zegarm istrza R ontleiglfa , nad nie* 
mi zaś wznosi się nagrobek z następującym 
nap isem : „Tn leży w horyzontalnym  kie-
rnnku  cielesna koperta zegarm istrza Je rz e ­
go R o n tle ig ^a , k tóry  fachowi swemu za 
szczyt przynosił. Honorowość była glównem 
piórem trybowem, roztropność regulatorem  
jego życia. Nic stanął on nigdy, kiedy 
trzeba było nieść pomoc bliźniemu. W szy­
stk ie jego rnchy były tah  uregulowane, że 
nigdy się nie zbłąkał, wyjąwszy, kiedy go 
naciągnęli ludzie, k tórzy  nie znali klucza 
do jego charak teru . Posiadał on sztukę tak  
podzielenia swych godzin, iż były one nie­
przerw anym  ciągiem przyjemności, aż do 
ostatniej minuty, w której stanął na za­
wsze. Rozstał się z życiem dnia 13-go li­
stopada 1802 rokn, licząc la t 57, z na 
dzieją, że zrepern ją go, oczyszczą, nakrę-. 
cą i nastawią na wieczność".

I ł  JEZIORZE
5 N O W E L L A .

WOLNY f RZEKŁAD Z FIUN CU/.KIEGO 

przez

Jadwigę Fabricins.

(Dokończenie).
N a dole oczekiwał pan de C hem aliere. 

P rzechadzał się niespokojnie i gdy  ujrzał 
schodzącą G abrjelę, podbiegł szybko ku

oiej-— Jak ież  w iadom ości mi przynosisz ?
—  S ąJzę, m am a przyjedzie.
— D zisiaj ?

— N ie, ju tro .
—  Czy przyrzekła ?
— N ie, ale i nie odm ówiła.
—  W ięc jedźm y.

V .

W ioślarze zabrali się ochoczo do roboty 
i w pół godziny, h rab ia  de C ham aliere, 
wraz z G ab-jelą, przybyli do uroczej 
miejscowości C adenab ji, jak ich  pełno nad 
brzegam i jez io ra  Como.

Zajęli ap a rtam e n t n a  pierwszem  p ię trze, 
z przepysznym  w idokiem  na góry i jez io ­
ro. N aprzeciw ko w znosił się hotel de la 
G randę-B re tagne  i za pom ocą dobrej lo r­
netki , m ożna było rozróżnić osoby, sie 
dzące na tarasie . W ieczór się m iał ju ż  ku 
zachodow i. Słońce pow oli znika o i z o- 
ciło szczyty A lp sz w a jc a rsk ich , a ca e 
pow ietrze przepełnione zapachem  r ° z W1 
tłych oleandrów  i ja śm iró w . N a jeziorze 
ukazało się k ilkadziesią t łodzi, ustro jonych 
w kw iaty  i zieleń. Z  każdej dochodziły  
wesołe śpiew y i dźw ięki m andolin. W ido­
cznie byli to  ludzie szczęśliwi, k tó rym  nie 
dolegała żadna tro ska  i k tórzy przybyli 
tu ta j, aby się baw ić, poić wonią balsam i­
czną i w pełui używ ać w szystkich roz­
koszy pożycia w tym  zakątku  w łoskim , 
słusznie nazw anym  „rajem  ziem skim " przez 
jednego z poetów  angielskich.

N ie wszyscy jednak  mogli się do nich 
zaliczyć. W yjątek  stanow ił hrab ia de C ha­
maliere i jego  có rka G abrje la .

N a  w ysuniętym  ta ra sie  hotelow ym , p rzy­
tykającym  do brzegów jezio ra , w milczeniu 
spożyw ali obiad. M ów ili ze sobą bardzo 
mało i w zrok ich błądził po  szklistej po­
w ierzchni wody, na k tórej w tej chwili 
odbyw ał się zaim prow izow any koncert, 
w ykonany przez, artystów -am atorów . Z je ­
dnej łodzi rozległ się prześliczny śpiew , a 
słow a pełne żaru m iłosnego, dolatyw ały 
uszów hrabiego. G abrje la  słuchała z dzi­
wnym niepokojem .

— Czy znasz lego śpiew aka ?

— T a k !  drogi ta tku . T o  ten pan, co 
często przychodzi do mamy.

H rab ia  wzdrygnął się konw ulsyjnie. N ie 
dokończył obiadu i z córką oddalił się do 
swoich pokojów.

N a  drugi dzień, od godziny 10 rano, 
przechadzała się nad brzpgiem jeziora, 
m łoda dziewczynka i wytężonym w zro­
kiem śledziła w szystkie łodzie krążące. 
W idocznie nie mogła znaleźć tego, czego 
szukała, bo często wybuchała płaczem. T o  
była G abrjela. B iedna! wyczekiwała przy­
ja zd u  swojej m atki, k tóra w tej chwili, 
niedbale roz< iągnięta na kozecie, słuchała 
słodkich słów młodego mężczyzny, siedzą­
cego u j. j  s tóp . Być może, iż m yślała o 
córce, bo często czoło je j pokryw ało za­
m yślenie i uie zważała na czule nrzem ó- 
wienia, w ypow iadane ognistym  językiem 
tej krainy. M ężczyzna odszedł, usiadł do 
fo rtep ianu  i zanucił barkarolę Gounoda. 
H ra b in a  de C ham aliere powoli zaczęła u- 
łegać czarow i śpiewu, a im potężniej roz­
brzm iew ał głos tenora , tem szybciej w ser­
cu je j zacierało się w spom nienie ukocha­
nej córk i i w reszcie zupełnie uleciało z 
pam ięci.

N a  przeciw nym  brzegu, G abrje la  odby 
wała ciągle m onotonny sp ace r, ale ju i w 
tow arzystw ie swojego ojca, także niecier­
pliw ie spoglądającego ua spokojne wody 
jeziora. N iestety! napróżno, bo m atkę i 
żona całą duszą zatopiła się w poryw ają­
cej muzyce tego m istrza harm onj., prze-

I . .i m awiającego
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tak  czule do serca i uczu­
cia.

W ybiła  godzina siódm a. W oddaleniu 
ukazała się łódź, sterow ana przez gondo- 
Jjera, a w niej kobieta. K to  b y ła ?  trudno  
rozpoznać, bo tw arz osłaniała b łękitna pa­
rasolka.

  T a t k u ! to  m am a do nas przyjeż­
dża.

Czy jesteś tego pew ną?
_  O ! t a k ! ty lko  jedna mama w całem 

B ellagio, m a tak ą  b łęk itną parasolkę.
P an  de Chem aliere zadrżał. Serce gw ał­

tow nie z a b i ł o )  a na tw arzy po raz pier- 
wazy u k a z a ł  się lekki uśmiech radości.

_  W ięc nareszcie pow raca — szeptał 
do siebie- — Pow raca do mnie, do obo­
w iązku. K to  wie, może j ;szcze zabłysną 
d k  nas dni szczęśliwe ? Bujna jego  fan ta­
zja popuściła  cugle marzeniom i na ich 
skrzydłach pędził do dom u swej drogiej 
m atki, u k r 5rej miał znaleźć spokój i wy­
tchnienie.

Ł ódź zbliżała się powoli i h rab ia  de 
C hem aliere przeklinał opieszałość przew o­
źnika. W idocznie tam tem u nie śpieszyło 
się bar&zo, gdyż :a często się za trzy ­
m ywała, a gondoljer opow iadał coś in te ­
resującego, bo kob ieta  nachyliła się i słu­
chała uważnie. Lecz w szystko ma swój 
koniec i łódź tak  się przybliżyła, że mo­
żna było w niej rozpoznać osoby.

H rab ia  z b la d ł ,  G abrjeli łzy rzuciły się 
do ócz, a kob ie ta  zobaczywszy ich na

brzegu, gw ałtownym  ruchem  cofnęła się w 
głąb i ręką nakazała szybko zawrócić

G ondoljer obejrzał się. Był to tenor 
Bonoldi a k to  jego  tow arzyszka , to  czy 
teluik łatw o się dorozum ieć może.

Tejże nocy pan de C hem aliere odjechał 
wraz z córką, t żona opuściła także B el­
lagio, udając się do F lorencji, gdzie Bo­
noldi został zaangażowany na sezon j e ­
sienny.

U płynęło  dziesięć lat. W zam ku C ha­
m aliere odbyw ały się niezwykłe gody, bo 
m łoda i p iękna panna G abrje la  de C ha­
m aliere, poślubiała pięknego oficera k ira- 
sjerów , księcia de la  R oche-C astele. K o ­
ściół p&rafjaluy w m iasteczku, przepełniony 
był ciekaw ą ■ publicznością i gdy powozy 
zajechały, rozległ się szm er uw ielbienia ua 
w idok tak  dobranej pary. H rab ia  de C h a ­
m aliere, prow adził córkę do ołtarza, głow a 
jego przynruszona siwizną, a na czole pa­
nował dziwny ja k iś  sm utek, uie harm oni­
zujący z obecną chwilą. W idocznie obrzęd 
weselny przypom inał m u p rzykre chwile 
jego  życia.

W ciemnym zakątku  kościoła, klęczała 
nieznana tu ta j s io stra  m iłosierdzia. L udzie 
z szacuukiem  na nią patrzyli, bo przypię­
ty  na piersiach krzyż legji honorowej św iad ­
czył wymownie, że m usiała oddać n iepo­
ślednie usługi w szpitalach i na polu bi- 

nodczas nipszp.ypćliwp.i woinv 1R70 *

V. znosiła m odły przed obrazem  Zbawi 
cielą, a p rośba je j, m ieszała się z ciągłen 
łkauiem  spazm atycznem

Skończyła się ccrem onja kościelna. No 
wożeńcy wsiedli do galowej karety , a z 
nimi pociągnął cały szereg powozów, mie 
szczącyeh w sobie przedstaw icieli okolicz 
nej arystokracji.

W  św iątyni zrobiło się cicho i ty lko po 
została zakounica. Z akrystjan  zbliżył się dc 
niej z uszanowaniem  i oznajm ił, że mus 
kościół zam ykać. Zakonnica milczała, i 
głową op artą  o stopnie ołtarza, była bladi 
i nie daw ała znaku życia. Z akrystjan  po ­
ruszył lekko je j rękę , lecz ta  była zimns 
jair lód i opadła bezwiednie.

H rab in ie  de Oham eliere pękło serce i 
żalu ■ boleści.

Chwilę zapom nienia opłaciła poświęcę 
niem bez m iary, a sam a śm ierć, była o- 
sta tu ią  pokutą , za grzech popełniony.

Ciało je j, na wyraźne życzenie w te s ta ­
mencie zrobionym  przed sam ą wojną, zo­
stało  pochow ane w Bellagjo, nad brzega­
mi jeziora Como.

Znikom e szczątki spoczęły n a  miejscu 
gdzie popełniła w ystępek, ja k o  zona 
m atka.

K O N I E C .



Nr. 76. KURJER POLSKI, dnia 18 marce 1891 r.

AUSTRO-WĘGRY.

W i e d e ń  16 m arca. Po ukończeniu 
wyborów przynajm niej w większej części 
okręgów  zaczął hr. Taaffe obliczać siły 
poszczególnych stronnictw , aby zestawić 
bilans nowego parlam entu, w którym  zna­
leźć pragnie gotow ą do popierania swych 
rządów większość. W ynik obliczeń do ­
świadczonego m inistra nie bardzo go za­
pewne zadowolił, bo wybory do R ady 
państw a nie w ypadły tak , jak  to po roz­
wiązaniu Izby poselskiej zapow iadały p i ­
sm a półurzędowe. Niem iecko - liberalne 
stronnictw o, dla którego przyjaźni lir. 
Taaffe poświęcił doświadczonego poli­
tyka i wiernego tow arzysza dr. D unajew - 
okiego, nietylko nic wzmocniło się tak, 
aby mogło utw orzyć jednolitą  w iększość, 
lecz przeciwnie, u traciło  dwa m andaty  a 
zwłaszcza w samej stolicy m onarchji o- 
dniosło srom otną klęskę. N atom iast wzm o­
gły się żywioły, k tóry  r  hr. Taaffe nie ufa, 
ani też nie cieszy się ich zaufaniem a m a- 
nowicie antysem ici i m łodoczesi. T o  o s ta ­
tn ie stronnictw o zupełnie w yparło z wido­
wni politycznej staroczechów na Których 
poparcie dotychczasow y rząd liczył bez­
warunkowo.

W obec takiego układu stronnictw  parla­
m entarnych, nie mogło być mowy o utw o­
rzeniu naturalnej większości z żywiołów 
o równych przekonaniach, czy to konser­
watywnych czy też liberalnych. Pom yślał 
więc nr. Taaffe o stworzeni u większości 
sztucznej, złożonej z niem iecko-żydow skich 
liberałów  i z Polaków . Był pewny, że ten 
eksperym ent uda mu się bez wielkich t r u ­
dności. Pow iedział przecież niedawno m ło- 
doczeski poseł d r. H ero ld , że Polacy za 
cenę drobnych ustępstw  dla G alicji, „po­
łączą się choćby z d ja b łem ', a prasa nie­
m iecka pow tarzała stereotypow ą form ułkę: 
Die Pełen sir.d, f u r  jede Major >tael zu ha-  
hen. Tym czasem  opinja publiczna w n a ­
szym kraju  oburzyła się na podobne 
posądzenia, a nasi przyw ódcy p arlam e­
ntarni powołani przez hr. T aa tftgo  na 
konferencje w spraw ie akcji na najbliższej 
sesji R ady  państw a, dali uiedwuznacznie 
poznać, że Polacy rzeczyw iicie skłonni są 
do przym ierza z każdem  stronnictw em , 
ale nie poświęcą ani iuteresów  kraju  i na­
rodu, które reprezentują, ani tern muiej 
swych zasad ; nigdy też nie zgodzą się na 
to , aby w rządzie miało przewagę stron ­
nictwo niem iecko-liberalno centralistyczne, 
ja k  tego żądał p. P lener.

W skutek stanowczości polskich mężów 
zaufania, d^ztsal ten poseł i jego zwolenni­
cy bardzo bolesnego rozczarowania, bo na­
dzieja, że odzyskają daw ne swe w A u- 
strji znaczenie, zaw iodła ich przynajm niej 
na razie T o  też Kene J> , . Pres.m pisze 
na czele najnowszego num eru co nasię- ?- 
puje :

n irh  n iekorzystna , albowiem  naw et w ra ­
zie gdyby z lewicą porozum ieli się m łodo- 
ozcai, nie w ystarczy to  na p rzeprow adze­
nie wniosków radykalnych, a z drugiej 
strony  Polacy, m łodoczesi, oraz mniejsze 
kluby, k tóre wchodziły w skład dawnej 
praw icy, odep ią  każdy zam ach na autono- 
mję. W alka w obronie tejże, może zbliżyć 
spoglądające na siebie obecnie nieufnie, 
żywioły i utorow ać drogę do utworzeniu 
nowej większości, zwłaszcza, że tak tyka  i 
zachowanie potężnego stronnictw a m łodo- 
czeskiego różnić będzie od postępow a- 
uia dawnego, z kilku posłów złożonego 
klubu.

W yjaśnienia sytuacji po zebraniu  się I -  
zby poselskiej, spodziew a się także rząd.

k tóry  w adresie do tronu tegoż dnia z re ­
dagowanym, domaga się swobód konsty tu ­
cyjnych, adm inistracji narodowej i re p re ­
zentacji prawdziwej, w miejsce tak zwanych 
sejmów postulatowych Adres żądał ustaw y 
m unicypalnej, wojska narodowego, gw ardji 
narodowej, sądów przysięgłych języka oj- 
czystego w szkołach, zniesienia pańszczyzny^ 
uwłaszczenia ludu, równości wobec praw a 
bez różnicy stanu i wyznań, wolności d ru­
ku, wolności zgromadzeń i wolności osobi­
stej. Deputaeja lwowska z tym adresem 
w'ysłana, połączyła się w W iedniu z de- 
putacją krakow ską i tam dokładniej jeszcze 
sformułowały żądania kraju. Ten ak t poli­
tyczny obudził zawisc ówczesnej b iu rok ra­
cji i o ile był początkiem krótkiej ery kon -

Monte,ys l icom  pow iada w yraźnie, iż prze- Siytucyjnej, o tyło sta ł się zawiązkiem sta rć
bieg rokow ań hr. Taaffego z przy  wód- późniejszych zwycięzkiej biurokracji z dą-
cami stronnictw  upow ażnia do nadziei, że żeniami wszystkicn narodów w skład A u-
um iarkow ane żywioły prędzej czy później, s tr ji  wchodzących,
połączą się w jedno  stronnictw o rządowe, f. ___________

NIEfoCY.
B e r l i n  16 m arc i P rasa  narodow o- 

liberalua wielce je s t zaniepokojona z po ­
wodu, ze rozchodzi się pogłoska, jakoby  
były m inister nasam przód wyznań, a po­
tem  spraw  w ew uętrznyeh, Paitkam m er., m iał 
napow rót w stąpić w służbę rządow ą i -ob­
jąć  obowiązki naczelnego prezesa P om era- 
nji. Pan P u ltkam m er, ja k  w iadom o, n a le ­
ży do obozu konserw atywnego a w pam ię­
ci Polaków  zapisał się przez to, że jako  
pow jlne  narzędzie księcia B ism arka, wy­
dalił ua jego życzenie dziesiątk i tysięcy 
naszych rodaków  z granic państw a p ru ­
skiego Na stanow isko naczelnika prow in­
cji,^ w której przew  igę m ają konserw aty­
wni właściciele ziem scy, i w której także 
mieszczą się dobra ks. B ism arcka, były 
w spółpracownik tego ostatniego je s t kan ­
dydatem  bardzo odpow iednim .

FRANCJA.
P a r y ż  16 m arca. K siąże N apoleon 

walczy z śm iercią, a publiczność z zaję­
ciem śledzi przebieg jego choroby. P rasa  
zbiera no ta tk i o życiu księcia. H is to ry k  
K arol B enoist opow iada następującą roz­
mowę, ja k ą  z nim mial książę przed kilku 
tygodniam i w jednym  z salonów paryskich . 
K siąże p o w ied z ia ł: „ Jestem  większym  re ­
publikaninem , niż pan a rzeczpospolita 
je s t ustaloną. M onarchiści powinni stać  się

Ż a ło b n e  n a b o że ń s tw o  za duszę ś. p. 
Izabeli z książąt Lubomirskich, ks. San- 
guszkowej, odbędzie się dziś rano o godzi­
nie 10-ej, w kościele 0 0 .  K arm elitów , przy 
ołtarzu Ń. Panny Marji.

Nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. 
Ludwika W indthorsta, odbyło się wczoraj 
o godzinie 10 w kościele św. B arbary, św ią ­
tynia zapełniła się in teligentniejszą publi­
cznością, w pośród której zauważyliśm y 
także wybitniejsze osobistości naszego mia­
sta. Mszę św. odpraw ił w obecności JE . ks. 
kardynała Albina Dunajewskiego, ks. F r a n ­
ke, jr z y  bocznych zaś ołtarzach odpra­
wiali ciche msze 0 0 .  Paulini, S tanisław  i 
Edw ard, oraz 0 . A ugustjanin Alojzy. Chór 
kościoła M ariackiego odśpiewał pod dyre­
kcją p. Ochmańskiego, mszę E ttla . Egze- 
kwje odprawił sam JE . ks. kardynał, oto­
czony licznym klerem , poczem udzielił zgro­
madzonym w św iątyni pasterskiego błogo­
sław ieństwa. Na trum nie złożono wieniec, 
od wielbicieli nieodżałowanego obrońcy W ia­
ry  i praw naszych.

Namiestnictwo uchwaliło odrzucić posta­
nowienie Rady miejskiej, oduoszące się do 
uroczystości obchodu przypadającej w b. r. 
stu letn iej rocznicy konstytneji 3 Maja.

Wieża kościoła Marjackiego- Spór o 
odnowienie wieży kościoła Panny Marji to­
czy się już od kilkudziesięciu la t Komisja 
parafjalna utrzym uje, iż wieża ta , od cza­
su jak  je s t używaną w celach obserwacyj-

republikanam i i zaw ładnąć rzecząposnoh- ^  przez straż „gntową, przestała nale- 
tą 1’. O  bulanżyzm ie powiedział książę, że żeć do kościoła) |  s ta ia się jedynie własno- 
idea była dobrą i jem u została skradzio- ścią miasta> zat em m agistrat winien dbać 
ną, ale ją  w wykouaniu spaczono. Bona- także 0 j ej odnowienie. M agistrat zaś u- 
pa ity śc i są zgubieni, ale w nielepszem  trzym nje, że użytkow anie wieży kościelnej 
położeniu znajdują się orleaniści. C i osta- j nje dowodzi jeszcze własności miasta, a sko- 
tn i m ieliby szanse, gdyby F ran cja  została - r0 nje j est j Bg 0 w}dSno^cią, nie ma więc 
w jak iejko lw iek  wojnie zupełnie pobitą, r żadnego obowiązku ją  odnawiać. Jeszcze w 
B yłaby w tedy do wyboru kom una albo f kg38 r. orzekł senat wolnego m iasta K ra- 
orleaniści. „W olę -  mówił książę -  p ie r - f  kowa) że WieAa ]£ nrj acf a  należy do ko- 
wszą, gdyż krócej By t r w a ła u. O  księciu gcioła, zatem i w ładza kościelna winna dbać 
W iktorze odezwał się : „Syn którego mia- Q j ej konserwację. Spór jednak nie ustał;
łem

P a r y ż  16 marca. M in ister wojuy, 
p. F re y c in e t, w n ió s ł, ja k  wiadomo, do 
Izby deputow anych p ro jek t do ustaw y, 
tyczący się obowiązkowego zaopatrzenia 
w prow jant fortec, już podczas pokoju, 

j M iejsc ufortyfikow anych, posiadających

rokurs na rekurs z obu stron wysyłany 
byl do Nam iestnictwa, a tymczasem, g ło­
wom mieszkańców wciąż grożą cegły spa­
dające. I cóż się dzieje ? Oto obarjerowano 
wieżę i .  . . zagrodzono w najważniejszym 
punkcie chodnik, zmuszając przechodniów 
do chodzenia ulicą, gdzie ciągle niemal knr-

st.wem. Do m iast tego rzędu p a leż ą : P a -  • p o c h o d n ie  mają na tern cierpieć? Naszem 
ryż, L ugdun, Lille, Dijon, R eim s, C alais, |  zdanjem, powinno budownictwo miejskie za-

„R okow ania hr. Taaffego z n r J Ł ó d e a  I “ niej , ^  mieszkańców, praw o to sują doróżki i tram waje. „Ślusarz zaw inił,
mi stronnictw  toczą się feszcz j U k '! ma o b o w y w a c  ; m iejsca ludniejsze  ̂ kow ak  w ieszają". Cóż je st w inną publi-
się zdaje, nie przyczyniły się d0 tak  po- ‘ ’ m uslal>’bl  J lz,el1* ten w/ d ^ k . 2 P*6 ' i cznujg, Że dotąd spór się toczy? Dlaczego
żądanego w yjaśnienia sy tuacji O uegdaj 
prezes gabinetu m iał znów konferencje z 
przyw ódcam i lewicy, pp. Plenerem  i C lilu- 
meckym, ale w i a d o m o ś c i  o j e j  w y-
n i k u  n i e  b a r d z o  s ą p o c i e s z a j ą c e .

H r. Taaffe nietylko nie porozum iał się 
z lewicą, co do utw orzenia przyszłej w ię ­
kszości, lecz zdaje się naw et, że życzy

, pierw sza sesja R ady  państw a 
poczęła się bez '

Toulon, N icea i G renobla. P aryż płaciłby 
rocznic 900 tysięcy franków.

WŁUCHY.
D onoszą ztąd do

so-
R z y m  16 marca.

~  , Pr Per  L b y d a ,  że przygotow yw ana ency-
... roz- ' k lika papiczka o kwestji socjam cj, będzie 

- określonego stronnictw a ! jedną z najważniejszych. Pierw sza częśc
rządowego a pragnie utw orzyć większości encykliki będzie historyczną, druga zaw ie-

POSZdZPCfil U unii  U *  i 1 • 1 1 J  .... 1L.„ -t,\nnn lr/n 7 Qposzczególnych spraw  .

w z i r t  F r ^ Uatt
un L M ontays > tq notwier°t , *>°” W
że ro k o w an ia  h r  T aa ff J  zaj^.c l’.°gloskę, 
b e ,  c»7 „i M y
to k u  ty ch  ro k o w ań  m ógł n a b ,- ^  ,'e r  W
nia , że i on n ie  z d o & f c  prZC'k ° Ua- 
Iam eucie s tw o rzy ć  .ednolite i Pa r '
PolaCV ho->a,or.,n l,   ■ j  Wlęk szo śc i. b(Polacy bezw arunkow o nie"* sa^cL i0^0'-’ bo 
wejścia razem  z lewicą do wS T '  • 
przyczynić się do utw orzenia t 1
rządu parlam entarnego, po k tó rv m dla 3  
narodow ości bezwarunkowo żadn h ^ 
mogą spodziewać się korzyści" w  1 i ”  
zaznacza w spom niane pism o, że u tw ó rz ^  
me rządu, opartego na jak iem bądź s tro n ­
nictw ie na razie je s t niemożliwe. C oko l­
wiek dyplom atyczniej w yraża się Mon'aqs 
Kecue, ale pow iada, że ja k  przy w yborach 
żadne stronnictw o nie zebrało tak ich  sił, 
aby mogło tw orzyć jedno litą  w iększość’ 

a niepodobna kilku  stronnictw  połączyć 
do zupełnie jednolitego działania. 1 *

s e rw a tw w n jc h ^ z ^ a ro d o 11 k° “ ‘
różnych wynadko U ^  v a w 
wszystkich k lu *  w nSZllkal P° 1,arPia -U• w parlam entarnych, me

; 1j ąc woluomyślnych i katolików , 
prezes gaoinetu w iedeńskiego zw ra-

rać oędzie dokładną analizę stosunków, a 
trzecia pogląd Papieża na ś ro d k i, dążą­
ce do rozw iązania w mowie będącej kwe- 
stji.

R z y m  16 m arca. W iadom ość, jakoby 
pom iędzy rządem  węgierskim a W atyka- i
nem nawiązano stosunki tyczące się obsa- j YVftdzickiei, wybrano wicepreze-
dzeuia stolicy prym asow skiej i przem e- sow% ^  z Zaka8zev,skich , hr. Antonio*

rządzić, ażeby na razie był wzniesiony cho 
ciaż prowizoryczny dach, k tóryby cnronił 
przechodniów od skaleczeń i żeby usuniętą 
została bariera, tam ująca przejście po cho­
dniku. Koszt to przecie niewielki, robota 
łatwo wykonalna, zwłaszcza w obecnej chwi­
li odnaw iania kościoła

Z Tow arzystwa dam dobroczynności.
Zgrom adzenie dam Tow arzystw a dobroczyn­
ności odbyło się dnia 9 marca r. b w pa­
łacu pod Baranam i pod przewodnictwem 
prezesowej hr. Adamowej Potockiej w obe­
cności prezesa Tow arzystw a dra Sciborow 
skiego. Po wspomnieniu czterech dam zm ar­
łych w ciągu ubiegłego r ik n , w miejsce 
ś. p. Zofii z lir. Rzyszczewskich ĥ _ ^ a“ "

W dniu Patrona S tow arzyszenia św. Jó ­
zefa, odbędzie się w kościele św. Anny o 
godzinie 9 przed południem, nabożeństwo 
doroczne podczas którego chór S tow arzy­
szenia Młodzieży Rękodzielniczej, odśpiewa 
stosowne p ie śn i; zaś wieczorem odbęazie 
się w lokalu S tow arzyszenia p rzedstaw ie­
nie am atorskie z następującym  programem : 
1) Chór męzki. 2) Deklamacja. 3) Odludk: 
i poeta kom. w 1 akcie F redry . 4) Ka 
pnsta  i K arpiel", scena z komedyjki "w i- 
g ilja  św. A ndrz°ja“ . W stęp na p rz e d s ta ­
wienie to, je s t dozwolony ty lko dla osób 
zaproszonych przez kom itet S tow arzysze­
nia.

Z teatru. Stanowczo „Teść" p. R usz_ 
kowskiego zyskał powszechne uznanie i na­
leżeć będzie do tych sztnk, które publiczno­
ści najlepiej przypadają do smakn ze wzgłę- 
du na humor i w e rw ę , w jak ie  obfituje. 
A utor porobił pewne skrócenia w tekście 
zwłaszcza w akcie d rug im , na czem całość 
zyskała wiele ; dziś wszystko wiąże się r a ­
zem i jedno z drugiego wypływa konse­
kw entnie, dowcip zaś urozmaica co chwilę 
akcją i zmnsza widzów do ustawicznego 
prawie śmiechu A rtyści g ra li wczoraj kon­
certowo.

Urodzenia- W  ostatnim  kw arta le  r. z, 
przyszło na św iat 663 dzieci Z tych żywo 
urodzonych było 632, nieżywych zaś 31. 
W liczbie tej było dzieci rodzaju męskiego 
367 a żeńskiego 296. Dzieci ślubnych by ­
ło 385, nieślubnych 278. Z liczby tej by­
ło żywo urodzonych 264, a nieżywych 14. 
B liźniąt przybyło 9 par, a z tycli było 10 
chłopców i 8 dziewcząt. Z pomiędzy żywo 
nrodzonych, było chrześcijan 423, a żydów 
209 Z pomiędzy nieżywo urodzonych było 
21 chrześcijan, a 10 żydów.

Z n iże n ie  crin ja z d y  dla pielgrzymów, u 
dających się do K alw arji. W czasie od 22 
do 27 marca b. r .,  wydawane będą po ce­
nach znacznie niższych bilety I I  i I I I  k la ­
sy na jazdę tam i Zf powrotem , ze stacyj 
położonych pomiędzy 'Cieszynem, Bielskiem 
i Kalwarją Zebrzydowską, następnie ze s ta ­
cji Dziedzice, a to pociągami osobowemi, 
codziennie kursującem i, i niżej wymienio- 
nemi pociągami osobowemi (Separat). D. 27 
marca, kursować będzie pociąg osobowy 
(S ep ara t): odjazd z B ielska o godzinie 5 
m 14 rano przyjazd do K alw arji Z ebrzy­
dowskiej o godz. 2 m. 25 popołudniu, p rzy ­
jazd dii Bielska o godz. 5 popołudniu. —  
Bliższe szczegóły są do przejrzenia na ob­
wieszczeniach publicznie wywieszonych.

R óżaniec, znaleziony przy nlicy Brackiej 
w dniu wczorajszym, je s t do odebrania w 
adm inistracji naszego pisma.

Pożar. W dniu wczorajszym o godzinie 
8 ej m inut 15 rano, zawezwaną została 
s traż  ogniowa do gmachu szko y przem y­
słowej, znajdującej się przy  nlicy G ołębnj. 
Po przybyciu straży, okazało się, że na 
drngiem piętrze, obok laboratorjum  chemi­
cznego prof. dra Olszewskiego, zapaliły 
się odcinki papierowe, od których zajęły 
drzwi, oraz przepierzenie drew niane, od­
dzielające właśnie wyż wymienione labora 
torjum , w którem  się znajdowała znaczna 
liczba balonów z kwasem siarkowym i et.e 
rem. Niebezpieczeństwo było gioźne, s traż 
jednak w przeciągu godziny ogień stłum i­
ła. Jeden zę strażaków  przywdziawszy re ­
sp irato r, zapobiegł rozszerzeniu się ognia 
na laboratorjum . Szkody spowodowane po­
żarem są niewielkie, gdyż ograniczają się 
na drzwiach nadpalonych, w yrąbaniu p rze­
pierzenia i wylaniu kwasów, k tóre popaliły 
obuwie strażakom . P rzy  ra tunku  czynny 
był 3 i 4 pluton straży  ogniowej, pod oso 
bistą komendą naczelnika p. EnTnowicza 

Niesumienin odnosicielka- Ju łja  Bujakie 
wicz, otrzym awszy od praczki M arjanny 
Róg bieliznę do odniesienia uznała za wła-

Narodowego kilku obrazów, celem w ysiania większości rządowej, toczą się w dalszym  
ich na wystawę do B erlina.

W  s p r a w ie  te j ,  uznane! za nagłą, otwo­
rzy ł p. p re /.jilen t dyskusją. Za ode­
słaniem sprawy do kom itetu muzealnego 
p rzom aw iali: r . m. d r Jakubow ski i r. m. 
dr. Jordan. Za załatw ieniem  sprawy na­
tychm iast D jli: r. m. Paw likow ski, r. m.
dr. Pieniążek. Rada uchwaliła w myśl 
wnioskn r. m. drs A snyka, oświadczyć się 
zasadniczo za wysłaniem żądanych obrazów 
do Berlina, sposób zaś wysłania i nłożeaia 
warunków pozostawić komitetowi muzeal­
nemu.

Po załatw ieniu tych kw estyj można było 
przystąp ić do spraw będących na porządku 
dziennym, a mianowicie do znanych już 
czytelnikom  wniosków komisji teatralnej.

R. m. di. K asparek zwrócił uwagę, że 
ze wzglę.iu na osobiste kw estje, które mo­
g ą  się wywiązać w ciągn dyskusji, wnioski 
te  należy na tajnem  posiedzeniu omówić. 
R ada uznała słuszność tego tw ierdzenia.

Na tajnem  więc posiedzeniu zapadła u- 
chwała, na mocy której prezydent ma po ­
zw olić na wniesienie w ciągu dni trzech 
pow tórnych dodatkowych ofert na roboty 
ziem ne, m urarskie i ciesielskie.

R E P E R T U A R  

T E a T R I T  K R A K O W S K I E G O :

Czwartek  1 9  m arca: po raz 4 Teść k '-
r 6 ^  T  a k4ach Adolfa Abrahamowicza i
Ryszarda -RtiszkowskiGgo.

Powodzie.
W  Poznaniu zaw iązał się kom itet ra tu n ­

kow y dla powodzian. W oda w W arcie 
opada.

W Skw ierzynie i w okolicach woda za­
la ła  k ilka tysięcy m órg pól.

W  Sierakow ie zerw ała k ra  m ost, komu­
nikacje p ran e j strony  W arty  z miastem 
je s t przerw ana.

W Sulencinie zapadają się m ieszkania 
gospeuarzy. po części lepiauki z g liny , a 
zachodzi obawa, że zasiewy wiosenne i z a ­
pasy żywności i paszy ulegną zniszczeniu.

W  Raciborzu, Opolu i B rzegu, Odra 
znacznie opadła, je s t więc nadzieja, źe i w 
Głogowie szkód wielkich nie wyrządzi.

Całe niziny gdańskie staną się z po­
wodu wylewu W isły  jednem nieprzejrzanem  
morzem.

W  Toruniu W isła zalała niższą część 
m iasta. W odostan ty lko o 10 cm. niższy od 
pam iętnego wodostanu w r. 1839.

Z Komorna donoszą, iż przy G utta  
wodostan je s t o półtora m etra wyższy od 
doiychczas znanego. Silna burza i ulewa u- 
trudniają  bardzo ratunek . Cała ludność p ra ­
cuje usilnie, je s t jednak obawa, że tamy 
nie w ytrzym ają silnego nacisku wody.

Miejscowość Fajsz znikła prawie zupeł­
nie pod wodą a wioska Dusnok, odległa od 
Fajszu o 8 km., zalana. Sytuacja w wysokim 
stopniu krytyczna.

L inja kolei W ossek-K ónigsgrńtz, została 
oddaną do użytku publicznego, podróżni

ciągu. Lewica okazuje m ianow icie w strę t 
do przyjęcia do tej w iększości k lubu H o - 
henw arta  i przeczy, jakoby  żądała usunię­
cia pp. Sm olki, G autscha, B acquehem a i 
Schoenborna. J e s t  jeszcze nadzieja, ‘że ro ­
kow ania pom yślnv będą miały skutek . T o 
ty lko  pewna, że prezes gabinetu hr. T a a f­
fe spodziew a się ustąpienia m inistra ro ln i­
ctw a hr. F alkenhayna . Stanow isko m ini­
s tra  Z aleskiegc, dzięki poparciu Fo.aków  
ustalone.

W ie d e ń  18 m arca U m arł generał C lam - 
M artin itz .

F r a g i l  18 m arca. W  tych dniach była 
n m arszałka k rajow ego , księcia Jerzego 
L obkow itza , depu tae ja  posłów  m lodocze- 
sk ie b , złożoua z pp. E d w ard a  G regra i 
K uczery, aby naczelnika w ładz autonom i­
cznych uprosił na pośrednika miedzy mło- 
doczecham i a reprezentantam i wielkiej 
w łasności, aby dwa te  stronnictw a postę­
powały w R adzie państw a w porozu­
mieniu.

T reść  odpow iedzi m arszałka n ir znana. 
Zdaje się p rzecież, że nie była ona sta ­
nowczo odm owna. P an  m arszałek ośw iad­
czył p o d o b n o , że życzeniu młodoczechów 
stanie się zadosyć, jeżeli odpow iednio za­
chow yw ać się będą w R adzie państw a. 
T am  ty lko  je s t miejsce do rozpoczęcia ro­
kowań ugodowych.

Lu b ia n a  18 m arca U m arł nam iestnik 
Jó zef dr. P o k lu k a r , przyw ódca Słoweń­
ców w R adzie P aństw a, do której należał 
od r. 1871.

K u lo n  ja  18 m arca. Koelnische Zty.  
odebrała z B erlina następującą w iadom ość: 
P arlam en t nie zajm ie się w ciągu tej sesji 
spraw ą tra k ta tu  handlow ego z A ustrją , 
chociażby sesja ta  przeciągnęła się do po­
łowy czerw ca; nie sam e bowiem cia na 
zboże przedłużają rokowania. W każdym  
razie w sferach rządowych tak  w iedeńskich, 
ja k  berlińskich są pewni, że rokow ania po ­
m yślny będą m iały skutek.

P a ry ż  18 m arca. K om isja, k tórej po- 
leceno zbadanie stosunków  w A lgierji, 
w ybrała sw ym  przewodniczącym  Ju ljusza  
F e rry .

A ja c e io  18 m arca. K siężniczka M a- 
rjanna B onaparte , w nuczka b ra ta  N apo­
leona I. zm arła tu  przeżywszy la t 60

R z y m  18 m arca. D ziennik Secolo do ­
nosi, że książę N apoleon zalecił swym 
zw olennikom , ja k o  następcę, drugiego sw e­
go syna, L u d w ik a  N apoleona.

R z y m  18 m arca. Bonglii wniósł w p a r ­
lam encie, aby rząd przedstaw iał Izb ie w szel­
k ie trak ta ty  w spraw ie pow iększenia lub 
zm niejszenia tery torjnm  włoskiego, oraz 
wszelkie rozporządzenia w spraw ie p ro ­
te k to ra tu  nad jak iem bądź terytorjum .

R z y m  18 m arca. B onghi cofnął swój 
wniosek.

R z y m  18 m arca. S tan  zdrow ia księcia 
N apoleona bardzo groźny. K ró l baw ił u 
mego wczoraj od 9*f2 rano. O  godzinie 
6 zrana zaopatrzy ł ks. P u jo l chorego 
księcia na drogę wieczności. W ed łu g  b iu ­
letynów  lekarsk ich , książę spędził pierw szą 
część nocy z poniedziałku na w torek nad 
zwyczaj niespokojnie. N ad  ranem  opadła 
go senność.

R z y m  18 m arca. S tan  zdrow ia księcia 
N apoleona nie pozostaw ia żadnej nadziei.

R z y m  18 marca. K sią żę N a p o ­
leon umarł.

B ruksela 18 m arca. W  H eine St. P ie rre  
w ybuchły rozruchy z powodu robotników  
kruszcow ych. A resztowano znaczną liczbę 
ekscedentów , ale wypuszczono ich niebaw emmuszą się jednakowoż w skutek zniesionych - - .

mostów przy stacjach Libnowes i Chlu- ! na w°lnośc z powodu pos wy um w. 
metz przesiadać. Stan taki potrw a około . L o n d y n  l t  m arca. Tnnie-> ia uje
miesiąca. S1S> że paryzka R aaa  gabinetowa postano -

ficiwe takową na swoją korzyść spieniężyć, | Szkody wyrządzone przez wylew w A- wi,a USUIi^ć P- -fte^ ette ze s tan ow iska
czego i dokonała na tandecie. N iesumienną | p0stag  i Soli dosięgają k ilkakroćsto tysie- amp>aaadora w Berlinie
odnosicielkę aresztowano. ' - '*

sienią takowej do B udapeszm . okazała się 
bezpodstaw ną.

OD HINDAWNICTWA.

cac się
kdw  i n;abę-dz,.e. ,n a r,rzem ian to  do P ola-
jednego z ^ y m ^  - llberałów > to  zn<5w do 
radykalnych  lu il e u ° Qyeh stronnictw  i do 
łów Izby . onserw atyw nych żywio-

P rasa  niem iecka 
m yśl, że taka taki yka n™ Ai-8,? , na 8amą 
femu sterow anie naw ą wańsf 1Wl T aa f- 
tak tyka  ta je s t możliwą, ŻH
wości Przedew&zystkiem bow ie^T  w ątp 
pewna, iż rząd  uzyska popar r
wniosków, o ile ich p r z e U w a d z e ^ r o  
trzebne będzie dla utrzym ania potęgi 
narchji i dla zaspokojenia bieżących w ył 
datków  państw ow ych, bo żadne stronni 
otwo, Które pragnie uchodzić za zdolne do 
rządów, w wym ienionych w ypadkach nie 
stanie „ opozycj; Zdaje się, że hr. Taaffe 
zapewnił sobie faz poparcie większej czę- 
,,5ci klubów par.aJien tarnych , bo konfero- 
wał już z reprezen tan tam i lewicy, P olakam i, 
z hrabiam i Cfiam - M artinicem  i H ohenw ar- 

a naw et z księciem Alojzym L iechten- 
s e inetn , najw ybitniejszym  reprezentantem  

i wielu innymi. 
ly tu*8 m ogą spodziew ać się po takiej 
m ic z^ e '? konserw aty wne i autono-

wą P o tocką . Do g rona T ow arzystw a  pi zy - 
ję to  M arję z C zarnom skich h r. S tan isław o­
wą W odzicką. W reszcie  zebrane dam y ro ­
zeb ra ły  międz.y siebie godziny kw esty  w 
o s ta tn ie  dw a dni W ielk iego ty g m n ia  w 
pięciu kościo łach krakow skich , w k t  r y c i  
corocznio zb ie ra  się ja łm użnę na rzecz o 
w arzy stw a  dobroczynności

Koncert. Z in ic ja ty w y  m ałżonki kom en­
d a n ta  k o rp u su , je n e ra ła  K riegham cra, o 
będzie się dziś k o n ce rt w kasynie wojsk 
wem na cele dobroczynne. Udział' w ko n ­
cercie  b io rą  w yborow e siły  a rty s ty cz n e . 
Z aproszono chór T o w arzy stw a  śpiew ackie-

W dniu 22 b. in. opuści pra­
sę nadzwyczajny u,tuner „Ku- 
rjera Polskiego'1 w liczb ie ____
2 0 . 0 0 0  e g z e m p l a r z y ,  k t ó r y  r o -  go „L utn ia" , zostający pod dyrekcją P- A- 
zesłauy bedzie Wielebnemu dolfa s te ibe ita . Chór wykona kilka utwo

d u eh o w lr t* w « , obywatelom , &
zicjuslum i inicjskun, ii zęd sl- a2 b m 0 ^  V Mni8j w z» k ta
koili 1 S Z e r O K i lU  kołom Hlle- : dzie w ychow aw czym  żeńskim  pani Salomon 
S Z C Z a iJ S tW il  W C  wszystkich mia- |  sk ic j. Program  n a stęp u jący : 1) B cethoven: 
stacll Galicji. ! SoQata °P - 30  nr. 1, na fortepjan i skrzy­

nce; A lleg ro , A d ag io -P resto  (z sonaty  ded, 
K ieuzerow i), p au n a  J u l ja  L isow ska i P-Administracja naszego p i­

sma przyjmuje ogłoszenia (lo 
tego numeru.

mijfttm

8

Kalendarz.  D z iś : śś. Edw arda męczen. 
i A leksandra b is k .; jn tro :  św. Józefa Obi 
N. M. Panny.

Rocznice. D nia  18 marca 1758 roku 
przybyw a do K rakow a królewicz Franciszek 
K saw ery, 8yn A ngusta II.

. ala ® m arca 1848 r. przypinają Lwo-
  wianie kokardy narodowe, ubierając się w

Z daję się, że nie będzie ona dla I czam ary i kentusze i w ybierają kom itet,

H ock; 2) Chopiu: „Cisza nocy", panna S 
Kohn z akompanjamentem pana Mireckiego , 
3) a) Schumann Raff: „Abendlied", b) Cho­
pin : „Scherzo" B, moll. panna Zofja Cie 
chanow ska; 4) G ounod: a) „Canzonetta" z 
opery SaU ator Rosa, b) „W iosna", panna 
Stef. Kohn z akom. p. M ireckiego; 5) R u­
binstein : „T rio  G. m oll", na fortepjan,
skrzypce i wionczelę, panna Zofja Fischer, 
pp. Hock i S tiugl.

Dr. Edmund Puchacki, a nie doktorand; 
jak  myślnie przed kilkom a dniami wspo­
mnieliśmy na tem miejscu, udzielał pomocy 
lekarskiej przy  nsiłowanem samobójstwie 
Kummera. P om yłka mimowoli w kradła się 
między wiersze.

Także sio  wybrali! W czoraj p rzyare- 
sztowano F eliksa K uźm ińskiego, k tóry  za­
pewniwszy dwóch włościan z powiatu rz e ­
szowskiego, wybierających się nielegalnie 
wyjechać do Am eryki, iż ich przez g ran i­
cę bez żadnego kłopotu przeprowadzi, w y ­
łudził od nich za ową wrzekomą p rzy s łu ­
gę 20 złr., poczem odprowadziwszy do la ­
su pod Chełmkiem w pow. chrzanowskim, 
tam  ich skrycie opuścił. W ieśniacy nie zna­
jąc ani lasu, ani drogi, przez całą noc b łą­
dzili w lesie, nie mogąc znaleźć drogi p ro ­
wadzącej do A m e ry k i. ..  Nad ranem do­
piero zostali przydybani przez straż  skar­
bową, k tó ra  ich z drogi do domów zwróciła. 
Kuźmińskiego aresztowauo jeszcze tego sa­
mego dnia i odstawiono do sądu, jako ob- 
winiouego o zbrodnię oszustwa.

Na targu wczorajszym płacono: za ko­
pę jaj 1 złr. 60 cnt. — za kw artę masła 
83 cnt, —  za ser zwyczajny fun t 12 cnt. 
Rzeźnicy sprzedaw ali szynkę po 80 cnt. kg ., 
a cielęcinę po 26 cnt —  T arg  był nad 
zwyczaj ożywiony.

cy z łr  ' ' \ K o n s ta u ty n o p o l  18 irarc* Aga o ba-
W  H ochstetten szkody ogromne. Wczo- sza ^ o ży ł tekę ^ministra s a r ^  a e pozo- 

ra j padał grad , a pojedyncze z iarnka do-

Rada miejska.
iNadzwyczajne. posiedzenie z d. 17 marca'.

chodziły wielkości laskowych orzechów.
Z miejscowości położonych nad Dnna- 

jem, wystawione są obecnie na najw iększe 
niebezpieczeństwo, położone na południu ko 
m itatn peszteńskiego.

Temósvar nszedł niebezpieczeństwa za le­
wo, ponieważ za to r przy Bega odpłynął z 
biegiem rzeki.

Ostatnia poozta.
W i e d e ń  17 m arca. O biega tu  dziś 

pogłoska, że hr. Taaffe ju ż  u stąp ił albo też 
niebaw em  ustąp i. Ja k o  przyszłego następcę 
w ym ieniają obecnego m in istra  skarbu hr. 
Schoenborna. P oseł P lener m a rzekom o zo­
stać  m inistrem  skarbu .

K o n s t a n t y n o p o l  17 m arca. P an  
N ebdow , am basador rosyjski, i p. M onte-

sta je  nadal m inistrem  sułtansKiej lis ty  cy ­
wilnej. Nazziff E ffend i, m usteszar w m i- 
nisterjum  skarbu, obejmie tekę finansów.

W iedeń 18 m arca. U sposobienie gieł­
dy mdłe. Akcje kredytow e, 310-75 A kcje 
L aenderbanku 219-80, R en ta  zło ta 105 53, 
R enta majowa 92’52.

N A D E S Ł A N E .

O bjąłem

ZAKŁAD D EN TYS TYC ZN Y
po ś. p. docencie K. ti-oeblu 

przy placu W Świętych, I. 10, I. piętro.

Oddział techniczny zostaje pod
bello, am basador fra n cu z k i, w ystosow ali j kierunkiem p. Lem partfll, d łu g o le -

P rzew odniczył prezydent dr. S zlach tow -
ski.

Sekretarz m agistratu  odczytał zgrom a­
dzonej Radzie trzy  pisma, k tóre w płynęły 
do prezydjum. P ierw sze pismo otrzym ane 
zostało z N am iestnictw a, w spraw ie zam­
knięcia klas naralelnych gimnazjum św. 
■°nny, znajdujących się w gmachu Gotza. 
Nam iestnictwo, nie wdając się w ocenie­
nie, jakiego rodzaju są stosunki zdrowotue 
w powyższym gmachu, uważa, że lokalno- | 
ści te, jako znajdujące się w gimnazjum 
rządowem, są pod nadzorem Rady szkol­
nej ; m ag ,stra t więc nie miał praw a wyda­
wać w tym  względzie żadnych uchwab Na

do P orty  zapytanie, ja k  się zam ierza za­
chow ać wobec m ocarstw , k tó re  nie -zawar­
ły  z E g ip tem  konw encji handlowej. M in i­
s te r spraw  zew nętrznych, S aid -basza, od­
powiedział ustn ie w skutek uchwały rady  
gabinetow ej, że kedyw  w firmanie in sta la­
cyjnym  odebrał dokładne w skrzów ki także 
w spraw ach  handlow ych. G dyby kedyw  
nie zastosow ał się do tych  wskazówek, 
potrafi P o rta  bronić interesów  odnośnycn 
m ocarstw .

L w ó w  18 m arca. W czoraj rozpoczęły 
wniosek r. m. dra P ieniążka, spraw ę tę o- się obrady  w alnego zgrom adzenia Tow.
desłano do sekcji praw niczej, z upoważnię- gospodarczego. P rzew odniczy wiceprezes

Zakład dentystyczny po ś. p. docencie J niem wniesienia rekursu  do m inisterjum  p. Grosy.
Goeblu, znajdujący się przy placu W szy- spraw  w ew nętrznych. j P rezesem  zarządu  galicyjskie^, K asy  o-
stkich Świętych 1. l o  objął dr. medycyny Do tejże sekcji odesłano również drugie j szczędności w ybrany został d r. A n ton1 Ma-
Jan  Starachowicz, wraz z długoletnim za- ■ pismo z prezydjum  N am iestnictwa, znoszą- lecki, naczelnym  dyrektorem  A ntoni Ja -
stępcą ś. p. Goebla, p. Lempai tem i tako- i ce uchwałę Rady m iejskiej w spraw ie ob- 
wv otw orzą z dniem niprwszpp-o kw ietnia chodu rocznicy 3 go maja. W motywach

tego rozporządzenia przytoczono, że Rada 
m iejska, powziąwszy powyższą uchwałę — 
przekroczyła swój zakres działania.

Trzecie pismo, nadesłane z T ow arzystw a 
sztuk pięknych, prosi o wydanie z Muzeum

wy o tw orzą  z dniem  p ierw szego  kw ietn ia  
b. r.

St&jji rtń d o k to ra  w szech nauk lekarsk ich , 
o trzym a! na tu te jszy m  u n iw ersy tec ie  p p -: 
W a le ry  F rankow sk i, rodem  ze Lw ow a i 
E dm und W ójtowicz z Jo rdanow a.

siński.
W ie d e ń  18 m arca. S y tuacja wewnętrz­

na jeszcze nie w yjaśniona. D ziś odbył się 
obiad  dw orsk i, na któ*ym byli obecni pp. 
P len e r, C hlnm etzky, R yszard  M artin ie  i 
wielu innych w ybitnych członków parla­
m entu. R okow ania w spraw ie utworzenia

tniego zastępcy ś. p. docenta Goebla, 
w  czas.e jego słabości.

Z okład zostaje otw arty z dniem  
1 kw ietnia 1891 r.

Dr. med. Jan Starachowicz.
(1 3)1170

n a d e s ł a n e .

Zgubiono
dwadzieścia kilka rubli

o n e g d a j w  ś ró d m ie śc iu .
Adres poszkodow anego wskaże rzetelnem u 
znalazcy A dm in istrac ja  K u r  je ra  Polfkiego.  

1 1 5 9 .

_ Do dzisiejszego numeru 
naszego pisma załączamy tekst prze­
mówienia Prezydenta Szlaclitow- 
skiego, na posiedzeniu Rady miej* 
skiej 26 lutego 1891 r.

Wszelkie papiery wartościowe, bankno­
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 

korzystniejszemi warunkami

w Krakowie, Rynek 1. 3 0 . H F *  Zlecenia 
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do­

liczenia prowizji. "
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DKOBNE OGŁOSZENIA.
O d wyrazu zwykłym drukiem po 2 < nt., tłustym drukiem 

5 cnt. — Minimum ceny ogłoszenia ib
N a u k a  i w y c h o w a n i e .

r j | n _ n f  z II . roku , poszukuje korepe- 
r  I lU fc U I petycji. Wiadomość w  d ru k a r­
ni W ł. L. Anczyca pod A. P.

Student z kl. VIII.£S5i"S
w lk t łub skromne w ynagrodzenie. Adres: 
K rupnicza 17 w oficynie na dole. 209(6-6)

I c l / r i o  angielskiego 1 francuzkiego 
L .C K I j o  języka . Wiadomość przy ul. 
F lorjańskiej, w  domn pud 1 38 na dole 
w prost bramy.

P o s a d y  i prace.
r i r n n n m  42 la t  licz" w ykształcony, 
C J14JIIU F1I p rak tyczny  w  w szelkiej ga­
łęz i gospodarstw a rolniczego ta  i W. 
Ks. Poznańskiem , poszukuje dla n ieprze­
w idzianych okoliczności za um larkow a- 
nem w ynagrodzeniem  posady. A dres: E- 
konom 8642, post.-rest. Podgórz per K ra ­
ków .

Administrator tu c ji, posznkuje
adm inistracji domn. Zgłoszenia pod li t. 
K. S. w  adm nlgtracjl „K urjera  Polskiego1*.

Ekspedytorka i telegra-
f i e ł l f O  zdolna do samodzielnego pro- 
U S l K d  w adzenia u rzędu skombinowa- 
nego, jako też  w  danym razie  udzielania 
lekcyj przedm iotów  szkolnych, posznku­
je na tychm iast umieszczenia. Zgłoszenia 
pod ad resem : A. 1. 15, poste - restante 
Kraków.

Subjekl handlowy,
jący  chlubne św iadec tw a , poszukuje po­
sady w handlu korzennym . Łaskaw e o- 
fe r ty  przy jm uje pod adresem B T Wie­
lopole, N r. 10, p a rte r . 2 6(7-?,

Doniesieria rozmaite

Cytra i V io lo n c e la  dd°aX  w
sk ładzie  fo r tcptanów  B G abryelskiej. 
K raków , Rynek. K rzysztofory. i-5 1 (2-?)

Zdrowe obiady i kolacje
poleca j o cenach um iarkow anych kucharz, 
k tó ry  przez długie la ta  pe łn ił obowią­
zk i w najznaczniejszych domach ooywa- 
telsk ich . Teofil Jaźwicki, ni. S zp ita lna 22, 
II. Oficyna,

Lokale.

D u /a n n l/n io  8alon przedpokój,U  W e t |  L K U jU , nyża, kuc nia I pt 
wnica są d i w ynajęc ia  od 1-go kw ietn ia , 
p rzy  ulicy C zarnow iejskiej 1. 1. naprze­
ciw fab ryk i cygar. Wiadomość u stróża.

Dwa pokoje dnże frontow e na 
drugiem p ię trze  z 

posadzką fro te row aną  bez mebli p rzy  ul. 
Szew skiej 1. 4 są do w ynajęcia Każdego 
czasn, w idzieć można codziennie od 10 
do 12.

OOOOOOOOOOOOOllOiiOOG o o o o o o o o
8  Zakopane „SWOBODA11 §
8  posiadłość na Krópówkach. górny cli, ped parkiem, łąka, 

las ogrodzony i studnia.

M i e s z k a n i a  zupełnie urządzone
1 każde z osobnem wejściem, szalowane, pokostowane, piece, ^  

iichnie, łóżka z materacami, kryte ganki, okna i drzwi ^  
podwójne i t- d.

Skład albo stajnia i wozowe ia.
całkiem oddzielone. q

Wiadomości, opisy, inwentarze udziela Dr, Cliwi- Q  
stek—Zakopane. i m  .») q

OOOO: OOOOOOOO SC iOC o  o o o o o o o o

• Dla dobra Publiczności! |
® Już oddawna podnoszono głosy, iż wskutek nieczystego u- ® 
®  trzym ywania narzędzi u pp. fryzjerów i golarzy powstają często W  
®  uporczywe a naw et śmiercią grożące choroby, jag. się to w  tych <§ 

dniach w Berlinie zdarzyio, iż zacięcie nieczysty brzytwą spowo- ^  
E dowało zanażenie krw i a ostatecznie śmierć. Głosy te jednak, ga, 

9  podjęte w celu zabezpieczenia życia pnblizno:śti, padały w próżnię, ™
nie wydajać pożądanego skutku. Pierwszym, który myśl tę urze- W

..................  — .....A-..--- !_  1-- ifwczyw istn ił jest p. BEER, w ła ś c ic ie l zn a n e g o , w y t w o r n ie  u r z ą d z o ­
nego za k ła d u  fry z je r s k ie g o  w  S u k ie n n ic a c h  Urządził bowiem ^  
w  ten sposób, iż każdy abonnjący się gość posiada osobną dla a  
siebie notyą brzytwę, nowy grzebień i szczotkę pod zamknięciem, 2 ’ 
nie płacąc nic więcej nad zw yk łą  cenę. Czyste^ utrzym ywanie "  
narzędzi oraz ta pożyteczna dla ogółn nowość, daje chlubne św ia­
dectwo gorliwości p. Beera o ubezpieczenie życia swoich gości. ^  

£* Dla tego czujemy się zobowiązani przyklasnąć takiemu postępo- 
i waniu i polecić ten zakład interesowanym stronom. 1117(4 4) ^
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„ O s o b l i w o ś c i "
paryzkiej wystawy światowej i krajowej wystawy

917(10-1)

I
i

„Cud nowoczesny“ „Najkorzysłniejszydlagospodyń“
elektryczno-mechaniczny przyrząd do uniwersalny aparat kuchenny, którym 
zapalania cygar, z niklu, pięknie ema- można w 2 minutach, masło, śmiefcn- 
liowany; przez mechaniczne pociśnię- kę, mroźniki. lody i t. d. dostawić iw  
cie zapala się podczas największej bu- minncie kartofle, rzepy, rzotkiew, chrzan 
rzy i wiatru, nigdy nie zawodzi. Ko- . cebulę, ogórki i t, d. grubo lub cien- 
niecznie potrii bny przedmiot ten ko- ko przysposobić. A par;t ten w kaldej 

sztuje tylko 1 złr. 4 0  cnt. kuchni znajdować si^ powinien, kosztu-

„Niezbędny dla każdego*1 tylkc *.złr
amerykański przyrząd nniwers lny, któ- irdzO zabawny i pOUCZfijący“ 
ry składa się z młotka, obcęgów, noża, nowo wynaleziouy k eszonkowy mikro- 
śrnbnika, przyrządu io  krajania szkła, skop, każdy przedmiot 400 razy powię- 
korkociągu i z przyciskacza do korków, ksz ijący, dlatego też potrzebny dla 
wszystko massywne i trwałe, nniwer- I młodych i starych i korzystny do uży- 
salny przyrząd ten, który molna wy- ; tku domowego w celu bad:-nia potraw 
godnie nosić w kieszeni, kosztuje ty l -■ i napojów. Do tego dodaną jest lupa

ko •  złr. która krótkowidzącym przv czytaniu

„Przechodzący wsz. nowości" X2},i&S7£**M
nowo wynaleziony patentowany, paro- .. .  . . .
wy aparat do g o t o w a n i a ,  W  k t ó r y m  w  rzWyszydzająca wszystkie w y-
najkrćtszym cz' sic za pomocą p a ry ,, n a la z k i noWOŚĆ“ .
pieczenie, ryby, zupy, ku-tofle, jarzyny j Spirytusowa mas-ynka do gotowauio, 
i inne potrawy sporządzić można. Taki ^tóra w 3 minutach picczeu.e, karto- 
aparat wraz z kociołkiem kosztuje tylko: j fle> jarzyny, herbatę, kawę, krótko mó- 

na 2 litr. objęt. 3  złr. 4 0  cnt. wjaC wszystko przysposabia; zewnątrz
^  w — * ( pięknie przedstawia się, zawiera zbiór
4  „  —  ,  : nife na spirytus i t. d. jest więc wszy-

„  inL i stkim kouiecznie potrzebną. Praktyczny
„Jeszcze niebywałe" ; ten w>naiMek koszt, tylko 3  złr. 4 0  ct.

Bnchonia do ostrzenia notów i k o s ,; :OQł  „ n r iz in a '1
którą jes t się wstanie w przeciągu se- > „Która J6S t gOOZina
kundy najtępszy nóż lub kosę wyo- j wskazuje dobrze regulowany budzik 
strzyć, jes t więc najpotrzebniejszą dla w pięknej niklowej oprawie, ze wska- 
rzemieślników, fabrykantów i t. d., w zó rką sekund i cudownie dżwięcznemi 
końcu każdemu człowiekowi i kosztu e ' dzwonkami. Budzik ten jak najakura- 

tylko 1 złr. i tnie, idzie i koszt, tylko 3  złr. 4 0  cnt.

Bardb. potrzebne przedmioty te wysyła na żądanie za pobraniem pocztowem. 
D . k l i E K N E R ,  W ie d e ń , I . ,  S c h o a la te ru g  sse N r. 13.
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ehee palić rzeczywiście dobre i zapełnię nieszkodliwe papierosy 
Niech kupuje tu tk i (gilzy) NIEKLE.IONE z fabryki

S. W I E R U S Z - N 1 E M 0 J 0 W S K I E G 0
Lw ów  —  Tjatralna 3 Kraków —  Sukiennice 28

Oeny bardzo nlaŁle.

8 W  100 sztuk od 12 centów
Zlecenia zumiejsco^e — odwrotnie. Opakowanie gratiB Przy od­

biorze 6000 koftta transportu penosi tabryka. 1 0 7 8 ( 1 8 0 - 1 3 ^ ,

* K U X *  ' 4 * K H U X X I M l % X * X * X X X X * * *

i

A N T O N I  N 3Z H . A N I T
K R A K Ó W

Fabryka paro w  a

Oykorji, Surogatólw kawy i kawy ligowej 
w Rakowic&jh pod Krakowem

Nagrodzona dwoma srebrnemi medalami zasługi 
c. k. ministerstwa handlu i rolnictwa.

W y ra b ia  z p ro d u k tu  su ro w eg o  w ła sn e j p la n ta c j i  w sz e l­
k ie  g a tu n k i  C y k o r ji  s z tu c z n e j i k a w y , o d z n a c z a ją c e  się  b o ­
g a c tw e m  c zęśc i p o ż y w n y c h , tu d z ie ż  d o sk o n a ły m  sm a k ie m  
i z a p a c h e m ,

Fabryka poleca przedewszystkiem:
Su rogat K a w y  w  p u d e łk a ch  (szuflartkanh) 
S urogat K a w y  w  szk la n k a ch .
K a w ę  ś r u t o w ą  fr a n c u sk ą  F o z m a n i t  i 
Cykorję k r a k o w s k ą  gorzka.
K a w ę  f ig o w ą .
C y k o r jo w ą  K a w ę  p e r ło w ą  (N o w o ś ć )
K a w ę  k r a k o w s k ą  w  s k r z y n e c z k a c h  w y b o r o w ą .  
K a w ę  żo łęd z io w ą .

Z a le c a ją c  w y ro b y  m o je j f a b r y k i ,  p rz e w y ż s z a ją c e  z a ­
le ta m i w s z e lk ie  te g o  ro d z a ju  p ro d u k ty  z a g ra n ic z n e , ży w ię  
n ie p ło n n ą  n a d z ie ję ,  że  P a n ie  G lo sp o d ,u ie  n a sz e , k tó r e  o ta ­
c z a ją  z aw sz e  i w szęd z ie  aw em  ż y cz liw em  p o p a rc ie m  p rz e ­
m y s ł k ra jo w y , z e c h c ą  i tu  b y ć  p o m o c n e m i w p o p ie r a n iu  i 
r o z p - w j  e h n ia n iu  w y tw o ró w  m o ich . 55(131-?)

W  T)o  nab ycia  wo w szystk ich  handlach

H. N I E M E T Z
i r m  i e s i i k

Kraków Sukiennice Nr. 30. - -  Lwów Sykstuska Nr. 8.
Otrzymał wyłączim zastępstwo na Galicję

'J V C u ^  S Z  Y I N T  d o  s z y c i a

Sing era ręcznych i nożnych
premiowane na wystaw, pierwszemi nagrodami

Gwarancja na lat pięć
przyjmuję ratami, go­
tówką ratoat. 943̂12-12)

□ 2
^ -ęiV I I 1 \l/> ̂ 1^ ̂ 4/ "Ad' *S4/»

Oonramajoie konie !
Z wielkiej, słynnej fabryki koców i derek na konie zakupiłem cały zapas za 

połowę zwykłej eny i sprzedaję, dopóki zapas starczy, wielkie, grube szerokie, nie do 
zdarcia derki na konie po cenach bajecznie nizkich.
Derka na koria 1 </- metra długości i szerokości, s z t u k a ......................1 złr. 60 cnt.
Derka na konia l ’/4 metra długości i szerokości .........................................1 ,  80 ,
Derka na konia żółto-włosiota s z tn k a .....................................................................2 „ CO „
Derka na konia żólto-włosista donble s z t u k a .....................................................3 „ 50 „
Koc męzki, wyborowego gatunku s z t u k a ......................................................8 „  — n
Koc t. z. tygrysowy, wyborowego gatunku s z t u k a ........................................12 „ — |„
Koc iedwabny bouret s z tu k a .................................................................................... 3 „ 50 s

Za gotówkę lub zn pooraniem do nabycia w składzie fabryczuym pod firmą:
S. Altmann, 

Ezporteur
872( 0-20) Wiedeń. J, Dominikanecbastei Nr. 23
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Hajartystycinlejsze i najwięcej tekstu zawierające czasopismo polskie

„ Ś W I A T "
DWUTYGODNIK ILUSTROWANY,

wychodzi w 1891 r.
w tymże samym formacie i objętości co w trzech latach po- 
poprzednich w  nowej okładce, uposażouy w bogatą treść (naj­
nowsze, umyślnie dla vSwiafa“ napisane utwory Henryka Sien- 
kinwicza, Elizy Orzeszkowej, Michała Bałuckiego, Kajetana 
Kraszewskiego, Alberta Wilczyńskiego, Adama Krechowie 
ckiego, Józefa Tretiaka, Dr. Juliana Ochorowicza, Piotra 
Chmielowskiego i W- i-) i prawdziwie artystyczne ilustracje 
naszych mistrzów, z 2 dodatkami ksiąikowemi i 4 rycinami.

Prenumerata na Ś w ia t wynosi:
Rocznie 12 złr. Półrocznie 6 złr. Kwartalnie 3 złr. 

P r e n u m e r o w a ć  n a j d o g o d n ie j

w Administracji ,.Swiata“: 40. Ulica Florjańska.
P r e m iu m  nadzwyczajne „Świata1* na rok 1891:

Prenumeratowie, którzy wniosą z g ó ry  całorocznę prenumeratę w p rost
do Adm inistracji „S w lata“ otrzymają jako prem ium  nadzwyczajne  w ła ­
snoręczny o ryg in a ln y rysunek jednego z  artystów  polskich, posiadający 
znacznie w yżs zą  w a rtość od rocznej ceny preoumerucyjnej ŚWIATA. 
Rooznl prenum eratorowie prowincjion tlnl, którzy w myśl niniejszego 
ogłoszenia z  prem ium  nadzwyczajnego korzj stać zechcą, raczą nadesłać 

50 centów na opakowanie i przesyłkę [.ocżtową rysnnku.

Ze względn na konieczność uregnlowania bardzo kosztownego nakładu 
i przygotowanie odpowiednej ilości premij, Administracja ŚWIATA upra­

sza o wozesne wnoszenie prenumeraty. 70(6 6

* EKONOMISTA POLSKI '
ROK II.

S p i s k o  m i e s i ę c z n e

poświęcone sprawom polityki ekonomiczne;,, sprawom finansowym, 
administracyjnym, handlowym i przemysłowym, wycnodzi w  obję 

tości ośmiu arkuszy we Lwowie, pod redakcją:
„ Dr. Witołda Lewickiego, Teofila Meruuowicza, Tadeu-za 

Jjk Romanowicza, Dr. Tadeusza Kutowskiego, Stanisława Szcze- 
)K panowskiego i Franciszka Zimy.
W  Jako dodatek informacyjny wychodzi w formie wielkiego 

}—h/U arkusza każdej soboty Tygodnik ekonom iczny, omawia­
ł y  JW  w artykułach wstępnych sprawy bieżącej polityki ekono- 
\  micznej, w dziale korespondencji zestawiający obfity materjał in- 

fonnacyjny o ruchn przemysłowym i handlowym
Osobny dział inseratowy pomieszcza wszelkie ogło- 

^  szenia 1 raz po 15 centów otl wiersza, następne razy z o- 
m  puszczeniem znacznego rabatu.
JA Cena prenumeraty we Lwowie i na prow incji:
i \ \  Ekonnomista Polski bez dodatku inform. Tygodnika ekonomiczue- 
'  # go. Rocznie 15 złr., półrocznie 7 złr. 50 cnt,, kw artalnie 3 złr.

)  75 ont., miesięcznie 1 złr. 25 cnt. Ekonomista Polski z dodatkiem 
)  inform. Tygodnika ekonomicznego Rocznie 18 złr., półrocznie 9 złr., 
i  kwartalnie 4 złr. 50 cnt., miesięcznie 1 złr- 50 cnt-

W , Księstwie Poznańskiem, w Królestwie Polskiem i Cesar- 
f stwie ceny też same. 072(12-12)
 ̂ P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j e :

i Administr. Ekonomisty Polskiego i Tygodnika ekonomicznego ^
[ w e L w o w i e  p la c  B e r n a r d y ń s k i  1. 7. W
T 1 9 * tudzież wszystkie księgarnie lwowskie. W

S K ła d . g ł ó w n y  i m
 ̂We Lwowie księgarnia Gubr Łowicza i Schmidta. W b * ano- n  

S. Krzyżanowskiego. W Warszawie Gebethnera i Wolffa.
Adres redakcji: ul. Teatralna L. 5.

P ro s p e k t now ej m eto d y  leczenia g ra tis  
D ire k to r  P re s tin y  ‘-V ie n G e tre id e m a rk t 

15. X. 1172(1-.-.)

%

X  do umieszczenia. Zgłoszenia % 
% do Administracji „ Kurjera X  
X  Polskiego" pod literami A. B. X  
J 1. 159. 1137('-3j X
i  ♦

H A N D E L  W I N
1178(2-3) pod fi rmą ..

J .  G R A L E W S K I
w Krakowie,

prasyul Grodasiu oj 1. 44,

z a ł o ż o n y  w  r o k u  1 8 0 6 ,  

utrzymuje ua sk ładzie wina w ę ­
gierskie, austrjackie. francuzkie. 
reńskie i inne; Cognac i araki 
francuzkie i sprzedaje je w w ię ­
kszych  lub mniejszych ilościach, 

po cenach umiarkowanych.

L okal ś w ie ż o  o d n o w io n y .  
Cenniki bezpłatnie.

Z w ie r z y n ie c k ie j  
N r .  2 9.

Z A D  ?  j A D

OGRODNICZY HANDLOWY
w Krakowie

p r z y  r o g a tc e  
p o d

Przyjmuje i uskutecznia w jak ualkiót- 
szyiu czasie wszeltiezamówienia wzakres 
ogrodnictwa wchodzące, a mianowicie: 

(Bukiety, bukieciki zwykł: kotylionowe, 
ślubue. wieńce za świeżych i zasuszo­
nych kwiatów, bukla‘y zasuszane Ma 

cartu vskie lOJti, 29-'?)
YTi el ki  w y b ó r

kwiatów w iz m c iw y c h .  róż sztamo- 
w ych I w azonow ych, krzew ów  ozdo­
bnych, drzew  ow ocow ych, nasion kw ia- 
to ych w a rzyw n ych , craz wysadków  

kw iatowych i w a rzyw n yo h .

P r z p u j ^  z a ra z e m  z a k ł a d a n i a  o g r o d ó w -  
Zamówienia na prowincję,

usk tecznia sie w jak najkrótszym czasie.
K. M iciń sk i.

i 
(

owocewe
J wysoko-pienne, silne z do- 
j hremi korzeniami. Gatunki 
[ wyborowe w koronach Ja- 
błoitie, Gruszki, Czere­
śnio, Wiśnie. Węgierki 
szczepione 50 cnt. za t> t , 
Śliwki 60 cnt za szt. Te 
same bez koron 35  ent  ̂
za szt.,  Agrest, Pożeczki 
w ysoko  pienne złr. 1 za s z t , 
Agrest krzewiasty 25 cnt. 
za szt., Pożeczki wiśniowe  
krzewiaste 15 cnt. za szt., 
Maliny 100 szt. s ir  6 
R Ó Ż epól pienne 50  cnt. za 

| szt., w ysy ła  Zarząd ogro­
dów br. A nt Potocki - 

|go w Olszy p. Kraków.

U

u p. Nowesioło koło S try ja  w ysy ła  Ma­
sło św leże nie solone w 4 kllogr. paczkach 
po 4 z łr . 70 cn t franko K raków  i okolice.

to

t

Sadzonki i uasioua leśne 
starann ie  opakowane rozsy ła  za za ­

liczką pocztą lab  koleją:
Leśnictwo Zassów p o i  Czarną. 
Nasiona sosny 1 z łr . 35 ct.,

„ św ierka  75 c t ,
„ m odrzew ia 90 ct., 

za I funt =  % Klgr.
Sadzonki: sosna 1-roez. 50 ot.; św ie rk  [ 
2, 3 i 4 le tn i 1 z łr ., 1 z łr . 50 ct. i j 
2 złr.; modrzew 2, 3 i 4 -le tn i’.2 z ł. i 
2 z ł. 50 ct. i 3 zł. 4 -letn la olszyna j 
1 brzezina po 4 z ł. za 1000 s z tu k .! 
Crataegns (Biała cierń na żyw opło­
ty)), 4-letnie dęby, dziczki g ruszek 

i jab łek , po 1 zł. za 100 tz’uk.
112-i 7-2 u

Dla amatorów!
W handlu

S. W. NI£IOJt'W!>KiEGO
S u l c i e n r ^ i o e  L .  2 8

jost do nabycia

F A J K A
piankowa, bardiso pięknie rzeź­

biona, okuta w srebro,

a f i s a Ł i S B - ^ a j s a a s ,

Uważajcie na konie!
Z wielkiej słynnej fabrybj koców i d' rek 

n t konie, zakupiłem cały zapas ?a połowę 
zwykłej ceny i sprzedaję, dopóki zapas star­
czy, wielkie, grube, szerokie, nie do zdarcia 
deiki na konie po cenach bajecznie nizkich. 
Derka na konia 1 ^  metra długości i s c- 
rokości, sztnka 1 złr. 50 cnt. Derka na ko 
nia l*/4 metra długości i szerokości sztuka 
l złr. 80 ont. Derka na kouia żólto-włosi­
sta sztuka 2 złr. 60 cnt. Derka na konia 
żólto-włosista double sztuka 3 złr. 50 cnt. 
Koc męzki, wyDorowego gatunku sztuka 
8 złr. Koc t. z. tygrysowy, wyborowego ga­
tunku sztuka 12 złr. Koc jedwabny bourot 
sztuka 3 złr. 50 cnt.

Za gotówkę lub za pobraniem do uaby- 
cin w składzie fabrycznym pod firmą 

n .  Altmann,
Eiporteur 919(10 10)

Wiedeń, I., D -mb ikanerbastei Nr. 23.

Nauczyciel tańców
Łobojko Konstanty

udsiela lekcje 1074(6-6)
codz iennie  w  m i e s z k a n i u  przy

ul. Szewskiej I 4. H. piętro
jak o  też w  domach p ryw atnych  i pen­

sjonatach.
Zapisyw ać się można od godziny 10 do 
12 rano £  od 4 do godziny 6 popołudniu.

Każdy
może towarzyskie i znajome ko­
ła doskonale zabawić, nuj le­
pszym i, ciekawymi dow ci­
pami i czarodziejskie ni 
sztuczka mi, dajaceui sią bez 
przyrządów wykonać- Wiele no­

wych rzeęzy, 70 sztuczek. 
B l i ż s z e  s z c z e g ó ł y  b e z p ł a t n i e .

K i -  F E H f i R .
Buda-Peszt ul Andrassego L. 37.

1 53 20'.

» e o e e ® e e e e e (

m h w h

Sprzedaż nafty i lamp
i innych artykułów, służących do oświetle. 
nia, uskutecznia stary wetera i z r. 1331 
i 5.363 w sklepie swoim przy ulicy S ła w ­
kowskiej Nr. 2. Woboc kcnkurencji, nie 
może starzec dać sobie rady, więc poleca 
"tanownej publiczności swój towar, spodzie­
wając się łaskawego z jej streuy poparcia.
1 jn . sposobem można puyjść w pom >c ste­
ranemu a zasłużonemu człowiekowi, który 
chce przecież pracować a uie być ciężarem 
społeczeństwu Towar jest w mj'ep8zyra ga- 
tnnku i po nizkiej ćmie. Adres: Mi ko ta 
Bracki, Sławkowska Nr. 2.

wie

W aptece pod „Barankiem1 
TFT". E  E  D  T  Z  A

W  K R A K O W I E , .
G łówny skład wszystkich srodkhw leczniczych kiajowych i zagi-Mmężnych, skład 

środków hom eopatycznych Santera, win wzmacniających wyrobu własnego, jak również Mi- 
kolascha i Kalickiego, w szystkie przetwory Mańkowskiego i opatrunki chirurgiczue Dobro­
w olsk iego; w ody mineralne i sztuczne.

Woda 31. S. Al Im  znakomity i za najlepszy uznany środek przywracający włosom  
pierwotny kolor.

Balsam krakowski wzmacniający porost włosów, odświeża i wzmacnia cebulki, 
usuwa łupież i przyczynia się do bujnego porostu.

Woda anaterynowa wzmacniająca i konserwująca od bolu i psucia się zęby. ua Ito 
woda Kottiego, Róslera, Jebeusa, Jacksolma, E lixir Bcuedyktyóskl i t. l.

Pasty do zębów, Creiliy na twarz, Perfumy płynne stałe i Onza i t. d.

Zamówienia 2 prowincji expedjuje się pocatą odwrotną za zaliczką, ono n 

  C. K. AUKTRJACKTe K()LEJE PAŃSTWOWE
W Y C I Ą G  2  F Ł O Z K I3L .A ID T J J A Z D Y

ważny od 1 października 1890 r.
Odjazd z Krakowa (Podgórza):

b-15 lano (pociąg mieszany Nr. 1) 1 Krako­
wa (koiej Karoh Ludwika).

9 -3 5  „  (pociąg mięszany Nr. 364) z I od- do Oswięcima,
górza-Płaszowa Wiednia.

6'50 „ (pociąg mięszany Nr. 3 6 4 )  * Pod-
góna-Bonarki

9-— rano (pociąg mięszany Nr. 2 4 3 3 )  z Kra- i do Żywca 
kowa (kolei Północna) Zwardoni ,

9 .3 7  „ t p o c i a g  osobowy Nr. 81 2 ) z Podgó- I Bmlska, Wie
rLa-Płaszowa j  dnia, N. 8 ąu a ,

9 .5 9  „ (pociąg osobowy Nr. 3 1 2 )  z Podgó- Orłowa, Chyr >-
' wa, Stryja.,

2-o6]popoł. (pociąg mięszany Nr. 2435) z Kra­
kowa (kolei Północna)

2-44 ,  (pociąg mięszany Nr. 356) z Podgó-
rza-Płasiowa 

8-91 „ (pociąg mięszany Nr. 356) z Podgó-
rza-Bonarki

6-55 wiecz. (pooiąg mięszany Nr. 2431) z Kra-
kowa (kolej Północna)

7-8^ d (pociąg osobowy Nr. 318) z Podró-
7 sr rza-Płaszowa
• J n (pociąg osobowy Nr. 818) Z Podgó-

rza-Bonarki

do Oświęcima, 
Wiednia.

do Żywca, 
Nowego Sącza, 

Chyrowa, 
Stryja.

Przyjazd do Krakowa (Podgórza)
mo (p. o. Ni. 317) do Podgórza-Bonarki 
„ (p. o. Nr. 317)do Podgórza-Płaszowa 
„ (pociąg aięszaoy Nr. 2432) do Kra­

kowa (kolej Północna)
ze Stryja, 
Chyrowa,} 

Nowego Sącza.

Odjazd z Tarnow a:
ł ‘46 rano (pociąg mięszany Nr. 464) do Orłowa, Suchy, Żywca.
9‘54 * (pociąg osobowy Nr. 420) do Chyrowa, Stryja.
2 39popol. (pociąg osobowy Nr. 418) do Orłowa, Now. Sącza,

Chyrowa, Stryja.
Czas podany jest według zegaru peszteńskiego.

Rozkłady jazdy w .ormacie kieszonkowym nabyć można po cenie 5 cnt. we wszystkich stacjach c. k. austr kolei państwowych lub 
1024(53-?) u konduktorów.

6-30 „ (pociąg osobowy Nr 6) do Krako­
wa (kolej Karola Ludwika)

10-19 rano (pociąg mięszany Nr. 3^8) do Pod­
górza Bonarki 

10-35 „ (pociąg mięszany Nr. 353) do Pod­
górza Płaszowa 

10-37 „ (pociąg mięszany Nr. 2434) do Kra­
kowa (kolej Pół ocna)

3-47popoł. (pociąg osobowy Nr. 311) do Pod- 
gória-Bonarki

4-03 „ ipociąg mięszany Nr. 2438) do Kra­
kowa (kolej PófhuCna)

4-13 „ (pociąg osobowy Nr. 311) do Pod­
górz a-Płaszowa

3.47 wiecz. (pociąg mięszany Nr. 35’ ) do Pod­
górza-Bonarki 

9.06 „ (pociąg mięszany Nr. 357) do Pod­
górza-Płaszowa 

9 38 , (pociąg pospieszny Nr. 2) do Kra­
kowa (k. Karola Lndwika)

Przyjazd du Tarnow a:
12-15 w nocy (poc. mięszany Nr. 455) ze Stryja, Chyrowa.
11’12 przedpoł. (poc. osob. Nr. 413) z Orłowa, N. Sącsa, Stryja 

Chyrowa.
7-40 wiecz. (poc. osob. Nr. 419) z Orłj-jrr, Żywca, Stryja Chyrowa

z Wiednia 
Oświęcima, 

Żywca.

•z Zwardonia, 
Bielska, 

Żywca, Stryja, 
Chyrowa, 
Orło wa, 

Nowego Sącza.

z Oświęcima.

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
B T r a l t ó w  17 marca.

Waluty.
Rnble rosyjskie papierowe za 100 . .
Marki niem ieckie......................................
20-to frank ówka w a ż n a .........................
Rubel srebrny obrączkowy.....................

Obligi.
Za 100 fi. wart. im. oprócz kuponu bież.

Wspólna państwowa renta papierow a.....................
Galicyjskie obligacje indem nizacy jne .....................
4°/o galicyjskie Obligacje propinacyjne 26-letnie .
6°;o galicyjska pożyczka k ra jo w a..............................
*Va°/p . ń s n ■ • • ..................
5% Obligacje komnn galic. Banku krajowego 
4°/0 Listy likwid. Królestwa Polskiego za 100 r. 

im. wart. oprócz kuponn bież. w rublach i kop. .

Listy zastawne i  dłużne.
Za 100 fi. im. wart. oprócz kuponu bieżącego.

41/2°/o Listy zast. gal. Banku krajowego.................
4% „ „ „ Tow. kr. ziem. we Lw. nieokr.

» i> * » „ » ” “l 1
4 Ą> > » ,ą. ■ o * l0t-
4Vz i o n  S B B . n  „

p łacą żąda ją

1 36 _ 1 36
5 6 6 0 5  i 6 0

9 10 9 16
1 3 5 1 4 5

9 2 4 0 9 3
1 0 4 4 0 1 0 5 ‘. 0

9 2 7 5 9 0 2 5
0 3 — 1 0 5 _
98 - 9 _

1 0 0 5 0 101 5 0

97 6 0 9 8 50

9 8 7 0 9 9 2 0
97 5 0 9 8 5 0
9 5 2 5 _ _
9 5 _ _
9 9 Sh 10l< 2 0

5% Listy zast. gal. Banku hipot. wo Lw. prom.. 
5°/o n ” u v „ „ „ niepr.
* V /o  » r n  » » n -
6% Listy zast. Zakł. kred. ziem. w Krak. 36 let. 
6% Listy dłużne Zakładu kredytowego włościań-

=kiego we ^wowie w likwid...................................
5% Listy dłużne Zakładu kredytowego włościan-*

skiego we Lwowie w likwid...................................
5°/„ Listy zastawna Tow. kredytowego z.emskiegu 

Królestwa Polskiego z r. 1860 Lit. A za 100
mb. im. w. oprócz kuponu bież. w rub. i kop.

Akcje kolejowe i  bankowe
prócz knponn bieżącego.

Kolei Karole Ludwika.......................po 210 złr
„ Lwowsko-Czerniowiecsiej . . .  „ 200 „

Galicyjskiego Banku hip. wc Lwowm „  200 „

Banku galic. dla handlu 1 przemysłu 
w K rak o w ie ................................  „ 200 „

Losy.
Miasta K ra k o w a ...........................................................

„ S tan isław ow a...................................................
Towarzystwa anstrjackiego czerwonego Krzyża . .

„ węgierskiego „ „ . .
* w’oskiego „ „ . .

Bazylika Buda-Pesztn...................................................

płacą żądają
1 08  .>0 1 0 9  6 0
1 0 0  80 101 0

9-ł 20 SC PO
1 0 0  - 101 5 0

[ 5 9  — 6 2  —

i 5 2  —i 6 4  —

1 00 1 0 1  —

2 1 3  - 2 1 5  —
2 3 5  - - 2 3 0  7 5
11 • K _ 3 0 8  —

2 2  — 2 3  —
2 6  — 3 7  —
18  5 0 1 9  2 0
1 2  5 0 13  2 0
1 3  25 1 4  5 0

7 - 7 ” 5
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